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RZECZY SPO ŁECZN E.—XII- Pojęcie obywatela 
p . ./. A. Minismcskiego.

URZĘDOWA

N ajjaśn iejszy  Pan, na wniosek Jego  
C esarsk iej W y so k o śg iW ie lk ieg o  K się ­
c ia  Namiestnika, Najwyżej zezwolić ra­
czył: aby przy mającem nastąpić przy­
sposobieniu papieru stem plow ego wr Kró­
lestw ie Polskiem, w szelkie napisy na ta­
kowym, zamieszczane były ty lko  w j ę ­
zyku polskim.

D o  N a m ie s tn ik a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  
P o ls k ie m , J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k ie g o  K srę c u  K o n s ta n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a .

Na przedstawienie Rady Administracyjnej, Roz­
kazujemy:

Michalinie Tomasłni, wdowie po Leopoldzie T o- 
masinim, niegdyś Ekspedytorze Prokuratorji Kró­
lestwa Polskiego, 7, uwagi że zmarły jej mąż, w cią­
gu 25 letniej służby, odznaczając się szczególną 
gorliwością, podległ ciężkiej chorobie, z której 
umarł, ona zaś sama oprócz pensji pobieranej na 
zasadzie przepisów Emerytalnych w ilości rs. 37 
k» 50 rocznie, nie ma żadnego innego sposobu do 
życia i z powodu osłabionego zdrowia, nie jest 
w możności pracą rąk zapewnić sobie utrzymanie, 
do pensji powyższej uiszczać, od dnia dzisiejszego, 
w drodze łaski, z właściwych funduszów Skarbo­
wych Królestwa, dodatek w takiejże ilości, to jest 
po rubli trzydzieści siedm kopiejek pięćdziesiąt na 
rok, do śmierci lub wejścia w nowe związki mał­
żeńskie.

W ykonanie niniejszego Ukazu N a sz e g o , W a sz a  
C esa r sk a  W ysokość nieom ieszka poruczyć Komi­
sji Rządową) Przychodów i Skarbu.

(podpisano) „A LE X A N D E R , 
przez C e s a r z a  i K róla

Minister Sekretarz Stanu
(podpisano) J. Tym owski. 

w Carskicm S ie le , d. 16 (2 8 ) Października 
1862 r.

borze. Z tego powodu Komisja Rządowa Spraw 
W ewnętrznych ostrzega, że winni wydawania po 
dobnego rodzaju świadectw i wyzyskujący takowe, 
pierwsi jako popełniający nadużycia w służbie, po-, 
ciągnieni zostaną do odpowiedzialności karnej , 
drudzy zaś uważani jako usiłujący się uchylić od 
powinności zaciągowej, na równi z ukrywającymi 
się, w myśl obowiązujących przepisów (o powinno­
ści zaciągowej z roku 1 8 5 9 ), oddani zostaną do 
wojska na rachunek poboru.

Doszło do wiadomości W ładzy, że spisowi pod 
legający zaciągowi do wojska, po ogłoszeniu co do 
odbyć się mającego częściowego poboru, dla uui- 
^nienia takowego, zapisują się do klasy rolników i 
otrzymane na to od Wójtów Gmin św iadectwa, 
pokładają w Rządach Gubernjalnycb, i żc świadec­
twa to antidatowane byw ają,tak jakby wydane były 
jeszcze przed ogłoszeniem rozporządzenia o po-

Jan Leśniewski, dziedzic dóbr Kuczyna w Okrę­
gu Tykocińskim, powiecie Łomżyńskim, gubernji 
Augustowskiej położonych, aktem Urzędowym w d. 
15  (2 7 )  Czerwca 1857 r., podarował sumę rsr. 
3 ,000  w liście zastawnym z ośmiu kuponami, prze­
znaczając procent od niej, wynoszący rs. 120 ro­
cznie, na utrzymanie jednego ucznia w Instytucie 
Gospodarstwa W iejskiego i Leśnictwa w M ary- 
moncie. Przytein zastrzegł, aby w wyborze kan­
dydatów na to stypendjum trzymano się zasad na­
stępujących:

1. Mają być przyjmowani synowie obywateli 
Królestwa P olsk iego, bez różnicy stanu, szczegól­
niej synowie oficjalistów gospodarstwem trudnią­
cych się, którym rzeczywiście brakuje funduszu na 
umieszczenie się w tym Zakładzie.

2. Z przedstawiających się kandydatów na stypen­
djum, temu dawać pierwszeństwo, który okaże naj­
więcej zdolności, przygotowawczych nauk i prakty­
ki gospodarskiej, do postępowania dalej z korzyścią 
w zawodzie gospodarskim.

3. Gdyby się zdarzył pomiędzy kandydatami 
który nazwiska Leśniewskich, złożył dobrze egza- 
men wstępny i miał powołanie do gospodarstwa, 
winien mieć pierwszeństwo w otrzymaniu stypen  
djum przed wszystkimi innymi.

Ponieważ obecnie wakuje stypendjum z powyż­
szego zapisu, z którego, po włączeniu Instytutu Go­
spodarstwa W iejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, 
do Instytutu Politechnicznego i Rolniczo-Lcśnego 
w Nowej Aleksandrji, korzystać mają uczniowie 
k sz ta łcący  się na oddziale Rolniczym, przeto Ko­
misja Rządowa wzywa osoby interesowane, aby 
W ciągu dni 40 od d a ty  niniejszego ogłoszenia, zło 
żyły Dyrektorowi Instytutu Politechnicznego 
Rolniczo-Leśnego w Nowej Aleksandrji, świadec­
twa niezamożności wydane i poświadczone przez 
właściwe W ładze, który przedstawi je Komisji Rzą­
dowej do decyzji z opinją, któremu z kandydatów, 
ze względu na warunki zapisu, wakujące stypen­
djum przyznać by wypadało.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. — Ogłasza, 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowie­
niem z dnia 9 (21) Października r. b. Nr. 16,008, 
następujące zapisy:

1) dla Starców i Kalek przy W arszawskiem  
Tow arzystw ie Dobroczynności, rs. 4 ,500;

2) dla Szpitali Warszawskich:
a) św. Rocha rs. 3 ,000 ,
b) Dzieciątka Jezus rs. 1,500;

3) dla Instytutu św. Kazimierza rsr. 1,500; 
przez niegdy Teklę Hrabinę W alewską, testamen­
tem na dniu  15 Marca 1860 r. w ła sn o rę czn ie  spo­
rządzonym, prawnie ogłoszonym, w myśl art. 910  
K. C., z zachowaniem praw osób trzecich i pod 
warunkami bliżej w testamencie oznaczonemi, za­
twierdziła.— w Warszawie d. 18 (3 0 ) Października 
1862 roku. — Z upoważnienia: za Dyrektora Kan- 
celarji, Zaborowski Sekr. Prezyd.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ojfólne Sprawozdanie!
Monitor ogłosił depeszę p. Drouin de Lliuys 

do mocarstw, proponującą wspólne porozu­
mienie w celu położenia końca walce w Sta­
nach Zjednoczonych. Jakkolw iek m inister 
francuzki za jedyną drogę do osiągnięcia tego 
celu, przedstawia udzielenie rady bez żadnego 
nacisku lub groźby, wszakże jak się okazuje 
z urzędowych ogłoszeń, mocarstwa nie uzna­
ły  jeszcze stoso-wności czasu do wystąpienia  
z takim w spólnym  projektem. Ogłoszenie za­
tem  w Monitorze depeszy wspomnionej, w ska­
zuje, że albo usiłowania następne dyplomacji 
francuzkiej potrafiły skłonić mocarstwa do 
przyjęcia projektu p. Drouin de Lliuys, albo- 
też, że Francja zamierza sama wystąpić z po­
średnictwem, co jednak mniej jest prawdopo­
dobne, jako mniej przedstawiające nadziei po­
m yślnego skutku.

Proklamacja Grivasa, na zasadzie której 
chciano dowodzić przewagi dążeń republikań­
skich w Grecji, była wydana nie 4 listopada, 
jak m ylnie ogłoszono, lecz jeszcze 17 paździer­
nika, przed rozszerzeniem się powstania, a za­
tem wcale inne ma znaozenie. Dziwnem  się 
wydaje, że giełda paryzka została nią zaniepo­
kojona, jako objawem przeciwnym rządowi 
tymczasowemu greckiemu, kiedy dzienniki 
greckie jakie doszły do Francji w dn. 30 paź­
dziernika, już ją podały pod właściwą datą, o- 
dejmującą jej takie znaczenie. Lecz co dzi­
wniejsza, że dziennik La franco usiłujący mieć 
najświeższe wiadomości, umieścił depeszę 
z 6 listopada z Aten, donoszącą, że rząd tym ­
czasowy zrzucił z siebie odpowiedzialność za 
tę proklamację przed reprezentantami mo­
carstw. W iadomość ta, jak teraz-się przeko­
nywają, była wymyśloną.

Korespondencje paryzkie donoszą, że p. 
Drouin de L liuys wypracował ogóluy plan 
załatwienia w szystkich obecnych kwestij eu­
ropejskich, który zyskał zatwierdzenie Ce­
sarskie. Z dobrych źródeł zapewniają, że m i­
nister ten naum yślnie jeździł do Compiegne, 
aby uzyskać od Cesarza zakaz wypuszczenia 
na widok publiczny broszury księcia Napo­
leona. M inister dowodził, że  w Rzym ie odpo­
wiedzialność za tę broszurę będą zrzucać na 
rząd i zupełnie zostanie przez nią zniszczone 
dobro wrażenie, jakie sprawiła tam jego no­
minacja. Na naglące żądanie także p. Drouin 
de L liu y s , wice-lirabia d’Anclial został usu­
n ię ty  od kierowania redakcją Pays. Z tego się 
okazuje, że p. Drouin de L huys nie stracił 
nadziei skłonienia dworu rzym skiego do 
ustępstw.

W edług wiedeńskich dzienników, p. Ra- 
tazzi wszelkiem i siłam i stara się o zapewnie­
nie gabinetowi w iększości parlamentarnej, 
któraby zgodziła się na czasowe zrzeczenie 
się zamiaru wcielenia R zy m u .

D zienniki wiedeńskie objaśniają, że niepo­
rozumienie pomiędzy p. Schm erlingiein a hr. 
Forgaczem  dotyczyło tylko województwa 
serbskiego, i naumyślnie przesadzono jego 
znaczenie, aby pow iększyć popularność kan­
clerza nadwornego w W ęgrzech.

Dyrekcja banku narodowego austrjackiego 
podobno postanowiła nie przyjąć uchwalone­
go przez izbę układu i raczej zgodzić się na lik ­
widację banku niż na taką ugodę. Tymczasem  
słychać, żc m inisterstw o skarbu prowadzi u-

kłady z kapitalistami angielskiem i, którzy 
ofiarują rządowi austrjackiemu pożyczkę w 
ilości 500 m ilionów złr. w srebrze i zarazem 
podają projekt utworzenia nowego banku, po 
upływie przywileju teraźniejszego banku.

Zapewniają, że narady p. Bismarcka z p. 
Drouin de Lhouys m iały jedynie na celu 
traktat handlowy. P . Bism arck podobno chce 
sobie na każdy wypadek pozostawić ambasa­
dę w Paryżu, tak jak p. Bernstorff pozostawił 
dla siebie ambasadę w .Londynie.

(Ind. bel., IV. Z., Sc/t. Z.)
InjcIJa.

Londyn, 10 Listopada. Książę W alji doszedł 
wczoraj do pełnoletności. Z tego powodu 'Ti­
mes powiada: „Młody ten książę zajął obecnie 
nadzwyczaj ważne i wysokie stanowisko. Jest 
on nie tylko przyszłym  monarchą potężnego 
państwa, lecz i nadzieją ludu najswobodniej­
szego na kuli ziem skiej.” P o  w yszczególnie­
niu nadzwyczaj sprzyjających okoliczności, 
wśród których książę W alji wzrastał, oraz 
po wykazaniu gruntownego wychowania, ja­
kie otrzymał, Times tak dalej mówi: „Jeżeli 
nie będzie z niego dobry książę i dobry mo­
narcha, wtedy winę sam sobie będzie m usiał 
przypisać. Zwróćmy się wspomnieniem do 
dawnych czasów, do czasów czarnego księcia, 
Henryka V  lub Jerzego IV . Obecny książę 
W alji nie będzie zapewne miał sposobności 
wykazania pełnych zapału cnót pierwszych 
dwóch z pom ienionych książąt, lecz też z dru­
giej strony nic go nic usprawiodliwi, jeżeli 
naśladować będzie wady ostatniego. Czarny 
książę jest za w zniosły na nasze czasy wzór, 
lecz życie Jerzego IV  badać powinien każdy 
książę angielski, chcący uniknąć wady, jakie  
monarcha ten posiadał... Królowa i książę 
mieć będą bez wątpienia stale jedno serce i je- 
dnę m yśl i przestrzegać będą jednej i tejże 
polityki. Spodziewam y się atoli, że jacy- 
kolw iek m ężowie będą ministrami Królowej, 
będą oni zarazem księciu przychylni, oraz że 
żadnemu stronnictwu, ani whigowakiemu, ani 
torysowskiemu, ani radykalnemu nie powie­
dzie się wziąć w um yśle księcia górę.”

Obiega tu pogłoska, że lord Stratford de 
Redclitfc zostanie znowu posłem angielskim  
w Konstantynopolu.

W  pochodzie odbytym dziś po m ieście z po­
wodu instalacji nowego lorda-majora, jedną z 
głów nych roli odegrali strzelcy oddziałów o- 
chotuiczycli. P od w szystk iem i innem i wzglę­
dami pochód nie różnił się od zeszłorocz­
nego.

Onegdąj dotychczasowy lord-mąjor Gity 
londyńskiej, p. Oubitt, złożył w ręce nowo- 
obranego lorda-majora, p. Rose, wraz z inne­
mi obowiązkami, także prezydencję komitetu 
City, mającego na celu zbieranie ofiar na 
rzecz robotników okręgów dotkniętych prze­
sileniem  bawełniczcm. Ofiary jakie w ciągu 
ostatnich ośmiu m iesięcy do tego komitetu  
w płynęły, wynoszą 125,000 f. st. Z tego po­
wodu Neue I'r. Zeil. powiada, że składki na 
fundusz narodowy niem iecki przyniosły do­
tąd tylko 18,000 tal. czyli 3,000 f. st.

Grecy zamieszkali w L ondynie odbyli w 
sobotę meeting, na którym roztrząsali polity­
czne swego kraju wypadki. Rezultatem tej 
narady było uchwalenie rezolucji, mocą któ­
rej zostanie wybrany komitet z 12 członków  
złożony, mający przesłać rządowi tymczaso­
wemu w  Atenach adres powinszowania i na­
radzać się nad środkami zapomocą których

gmina grecka w  Londynie może najskute­
czniej działać dla dobra Grecji. Jeden z m ó­
wców stawiał także w niosek ażeby kom itet 
wynurzył w imieniu m eetingu wdzięczność 
prasie angielskiej za szlachetne popieranie 
sprawy greckiej.

Aiittrja.
Wiedeń, U  Listopada. Wczoraj rozdane zo­

stały sprawozdania komisji finansowej na r. 
1863 dotyczące rubryk budżetu: gabinetu ce­
sarskiego i władz kontrolujących; co się zaś 
tyczy głównej rubryki pokrycia, rozdane już 
zostały sprawozdania z dochodów niestałych, 
a mianowicie z pozycij: podatku konsumcyj- 
nego, dochodów loteryjnych i z górnictwa.

Czytamy w 1’resse wiedeńskiej: „Jeżeli je­
steśm y dobrze poinformowani, ustawa dla 
królestwa Lom bardzko-W eneckiego została  
już nakreślona. Nie zadecydowano atoli do­
tąd, czy chwila obecna jest stosowna do na­
dania pomienionemu krajowi ustawy i czy ta­
kowa, zapewniając w iększą swobodę, nie 
przyczyni się do poparcia celów anti-austrja- 
ckich.”

W iadom ość o w ynik łych  znowu pomiędzy 
ministrem stanu a w ęgierskim  kanclerzem  
nadwornym, nieporozumieniach co do kw e- 
stji woje wody ny serbskiej, zdaje się być prze­
sadzoną, a nawet zm yśloną dla postawienia w 
lepszetn św ietle lir. Forgacza w  obec niedo­
wierzających mu węgrów. W  każdym razie 
nie zdaje się, iżby nieporozumienia te m ogły  
wywołać przesilenie.

"Na wczorajszem posiedzeniu komisji finan­
sowej na r. 1863, na którem znajdowali się  
ministrowie lir. W ickenburg i Burger, uchwa­
lony został budżet marynarki w  duchu przy­
jętego onegdaj wniosku prof. Herbsta. N astę­
pnie załatwiono rubrykę „rozmaitych docho­
dów ”, a w końcu Dr. Krasa odczytał sprawo­
zdanie dotyczące rubryki „Poczt.”

Francja.
Paryl, 10 Listopada. W iadomości z Grecji 

są bardzo niejasne. Zjeducj strony zape­
wniają, że jenerał G rivas (nie wymieniając 
który, czy stryj, czy synow iec) w ydał pro­
klamację w duchu republikańskim , której, 
z tego powodu, wyparł się rząd tymczasowy. 
Z drugiej strony utrzymują, że wydobyto ty l­
ko na jaw  proklamację tego jenerała z o- 
dleglejszego czasu. W szakże odejmuje ca­
łe  znaczenie tej wiadomości powszechne prze­
konanie, że stronnictwo republikańskie w  
Grecji nie może mieć więcej powodzenia od 
mazzinizmu w e W łoszech.

Takaż sama panuje niepewność co do szans 
kandydatów na tron grecki; obecnie na placu 
pozostał tylko Amadeusz, książę Aoste, a za­
pewniają, że p. Drouin de L huys na ostat- 
nicm u siebie przyjęciu miał oświadczyć, że 
rząd Cesarza wcale nie jest przeciwny kan­
dydaturze księcia z domu Sabaudzkiego. Lecz 
wiadomość ta nie bardzo się zgadza z kierun­
kiem obecnym polityki cesarskiej w  sprawie 
włoskiej.

Patrie powiada: „Rozeszła się pogłoska, że 
Porta za pośrednictwem swego posła w  A te­
nach, p. Photiades, zagroziła rządowi tymcza­
sowemu, iż zajmie V onicę przez sw e wojska i 
dopóty będzie ją  trzymać w  swem  posiadaniu, 
dopóki oddziały ochotników znajdujące się w  
Liwadji nie zostaną rozwiązane. Mówiono na­
wet o zamiarze w ysłania silnej floty tureckiej 
do portu Pirejskiego. O ile wiem y, wiadomości 
te są zupełnie bezzasadne. Porta nie przesła­
ła żadnej groźnej depeszy do greckiego mini-

h z e c z y  s p o ł e c z n e .

XII.
Pojęcie obywatela.

(Dokończenie patrz Ar. 262) .
W szystkie reformy czasów Stanisław a Au­

gusta, działy się obywatelskiem i poświęce­
niami uprzywilejowanych, którzy zrozumieli 
dobrze obowiązki swojo względem ojczyzny. 
M ogły u nas podupaść obyczaje, m ogły stra­
cić powagę władza i prawo, wszelako w do­
brem pojęciu obowiązków obywatela ocalała  
iskra życia na zaród do odbudowania społe­
czności narodowej. W  tylowiecznej służbio, 
pełnej ducha poświęcenia i ofaary me mogło 
zaginąć poczucie cnoty, poczucie o bo wiązko w 
i powinuości. Idea re fo m  i dobre pojęcio 
wymagań czasu i społeczności, rodziły się też 
u nas w rodach najpoczciwszych, w imionach  
najzasłużeńszych ojczyźnie. Tylko zbyt św ie- 
żego pochodzenia dorobkowicze, wyrośli na 
magnatów faworami i troskliwością o w ła­
sne0 dobro, upierają się przy zachowaniu da­
w nych prerogatyw rycerstwa, nie dla tego, 
aby ich paliła żądza pełnienia wielkich  
obowiązków do tego stanu przywiązanych, 
ale dla tego, aby używać władzy szerokiej, 
pochlebiającej samolubstwu dorobkowiczów. 
To też, gdy upadła rzeczpospolita, mało oca­
lało fortun w imionach poczciwych, za to ze­
brało się w ielo bogactwa W rękach ludzi no­
wych, którzy rośli upadkiem ojczyzny!...

Czas jednakże pokazał egoistom, jak. nie- 
trwałemi są nabytki materjalnego dobra, bez 
zasługi w' budowaniu moralnych korzyści. 
Nie długo utrzymały się na wierzchu społecz­
nego uwarstwowania gniazda egoistów. N ow y  
magnat nic zdobył życiowych zasobów dla 
trzeciego nawet pokolenia. Szukajmy tych  
imion pomiędzy możnymi, już one poznikały, 
nacechowawszy się wprzódy w szystkiem i 
znamionami gniewu i pomsty bożej. Najpier- 
wej tam znikała starodawna pobożność, pro­
stota obyczajów, — a pycha szatana nieba­
wem rozpostarła zniszczenie przez marno­
trawstwo, cynizm i wszelkie brudy.

N igdzie pono nie dzieje się sprawiedliwość

boża tak szybko jak u nas, nad grzesznymi 
ludźmi. W  Polsce, złe nabytki nie dochowały 
się nigdy do trzeciego pokolenia. N ie szuka­
jąc już dowodów w rodzinach magnackich, 
każdy powiat ma u siebie przykłady karania 
bożego za samolubstwo, które szukało środ­
ków zachowania w matcrjalnych zdobyczach, 
zapomniawszy o obowiązkach obywatelskich. 
Fo upadku rzeczy pospolitej m nóstwo było 
szlachty, która widząc zamknięte pole dla 
publicznego życia i dorobku na niem  znacze­
nia i sławy, Szukała umocnienia na dostatkach 
materjalizmu. N ie masz powiatu, gdzieby nie 
pamiętano z owego czasu pieniacza i wydzicr- 
cy, który wyrastał na panka łupieżą głupich 
i łatwowiernych. I  pourastali niektórzy na 
magnatów. Ta nowa arystokracja powiatowa  
puszyła się dostatkami i wystawą, nie mogąc 
wywieść się zasługami pradziadów w służbie 
publicznej. Marnotrawstwo też siliło się na 
zdobycie blasku dla nowych imion i szybko 
w yniszczało siły  żywotne nowego imienia. 
S yn  dorobkowicza przez całe życie głuszyć 
musiał szepty ludzi, którzy patrzeli własnemi 
oczami na urastanie założyciela domu. P ie -  
czeuiarstwo przynosiło admirację chlebodaw­
com, a chlebodawca tracił powoli poszano­
wanie.dla opinji publicznej, która kupować 
się dała papką i czapką. Tak rodził się bez­
wstyd publiczny, aż i zapanowała m aksym a  
owa beatus </oi tenet.

W szelako Opatrzność czuwa nad losami 
ludzkości, a samo panowanie fałszu, bywa 
jeszcze narzędziem do przesilenia złego. W n u ­
ki naszych dorobkowiczów, już wychodziły  
z pod dachu rodzinnego bez czci i wiary, mar­
notrawili resztki familijnych zasobów i nikli 
z widowni. Pieniacze i łupieżcy, z czasów  
upadku Rzeczypospolitej, przetorowali drogę 
nowym  awanturnikom, szukającym znacze­
nia przez samo bogactwo, bez wypełniania  
wielkich obowiązków obywatelskich. Znaj­
dujemy po powiatach włości, któro przez lat 
kilkadziesiąt po kilkakrotnie zm ieniały dzie­
dziców; kupował je  niepoczciwy dorobkowicz, 
a syn już dotrzymać nie mógł i now y pano­
wać w nich zaczynał spekulant szczęśliwy.

Aż w  tern handlarstwie ziemiańskiem po­
zryw ały się w szystkie węzły, jakie niegdyś

łączyły  dziedzica z kmieciem, warstwę ośw ie­
coną społeczeństwa z roboczym ludem, po­
zbawionym właśności i światła. Nowonabyw- 
ca wioski, szukając zysków  z świeżego ku­
pna, coraz więcej ścieśniał uposażenie w ło­
ścianina, w yzyskiw ał naturę człowieka, aż 
obudził u ludu niechęć a potem podejrzliwość 
i nienawiść do panów, do reprezentantów na­
rodowego światła.

Dzisiaj stanął rozbrat zupełny prawie, nie 
masz wiary i ufności między rodakami, — ten 
który bierze, bierze tymczasowo, kryjąc sw o­
je  nieograniczone wymagania na czas późuiej- 
szy; — ten który daje, sam niepewny jutra, 
wyzwalając z zależności swojego włościanina, 
już m yśli o tem jakby powetował stratę, jakie- 
inibyr sposobami wrócił do dowolnego włada­
nia siłą roboczą wioski.

Dziwnem  zdać się może to snucie w yw o­
dów historycznych, które zakończyłem tak  
ważną obecnie sprawą włościańską.

Ja nie rozumiem sainoistności narodów bez 
rozwinięcia i zasilenia społecznego organizmu: 
.ja nie rozumiem porządku politycznego, któ­
ryby nie szukał podstaw na tym  organizmie. 
D la tego, widząc rozdwojenie pomiędzy cie­
mnym ludem a warstwą społeczności oświe­
coną, nie widzę m ożności zrobienia naprzód 
pewnego kroku, dopóki tych warstw społecz­
nych nie spoi węzeł szczerego braterstwa. 
Jak rząd, sprawujący władzę, oddzielać się 
nie może od społeczności, w interesie pań­
stwa, — tak warstwa oświecona narodu, nie  
może być rozdzieloną od narodowej rzeszy 
w interesie społecznym.

W szystk ie sztuczne środki jednania społe­
cznych waśni na nic się nie zdadzą, — chwi­
lowo mogą one utrzymać spokojność, mogą 
zabezpieczyć porządek publiczny, ale wszelka  
zręczność łatająca, reperująca, nie ubezpieczy 
przyszłości. W  interesie społeczeństwa chrze- 
ścjańskiego, trzeba czerpać życie z źródła do­
skonałej moralności.

Ta sama wielka idea, która stworzyła chrzo- 
ścjańskie rycerstwo i organizować poczęła 
społeczeństwa, dzisiaj znowu odrodzić jest 
zdolną owe ciała moralne, które robak nie­
zgody toczyć począł. Ta sama idea, która 
urobiła wspaniałą postać chrześcjańskiego

rycerza, dzisiaj wypracować musi chrześcjań­
skiego obywatela.

Przyszłość naszego społeczeństwa narodo­
wego zależy od doskonałego pojęcia oby wa- 
tela; dopóki nie zbudujemy tego narzędzia do 
sprawowania pospolitego dobra, w szystkie  
usiłowania do odrodzenia narodowej społecz­
ności będą daremne. To narzędzie musi stać 
się doskonałem, m usi pochodzić z ducha 
chrześcjańskiego, który natchnął od początku 
społeczność naszą, —  a powinno zacząć pracę 
ofiarą i poświęceniem bez granic.

Żadne prawodawstwo, żadne środki elcouo- 
miczne nie wzmocnią naszych węzłów  społe­
cznych, —  nie zakończą narodowej waśni, — 
tylko doskonały obywatel chrześcjański spro­
wadzić zdolny zamierzone dobro. Zobaczmy 
jakim  dzisiaj być powinien doskonały oby­
watel.

Społeczność nasza rozpada s ię  na dwie war­
stw y, oświeconą i ciemną, pogrążoną w nie­
świadomości. Przejście pomiędzy niemi ist­
nieje rzeczywiście, bo musi być stopniowanie 
światła. Schodząc atoli po szczeblach stopnio­
wania tego światła, — na raz spotykam y cie­
mność okropną w  ogromnej rzeszy bezwie­
dnego ludu, a dotąd skazanego na w yzysk i­
wanie przez w arstw y oświcceńsze, jako siła  
robocza! Od wieków  masa tego ludu popa­
dała w coraz w iększą zaw isłość od oświeco­
nych, bez nadziei prawie, aby kiedykolwiek  
dorobki cywilizacji stać się m iały tego ludu 
własnością. J eże li lilantropja wielkich oby­
w ateli zdołała w yw alczyć dla tego ludu pra­
wną niepodległość i swobodę, poruszania się 
i przenoszenia z miejsca na miejsce, to lud 
ten, pozbawiony wszelkiej w łasności ziem ­
skiej, popadł w  gorsze daleko położenie, po 
zniesieniu poddaństwa, bo ciemnym będąc, 
potrzebował ojcowskiej opieki, a tę opiekę 
pana stracił, gdy go oderwano od gleby,a gle­
ba została własnością dziedzica. Z dostatniego 
niewolnika, stał się wolnym tułaczem i na- 
próżno szukał ojczyzny, zyskiw ał ją  tylko  
czasowym kontraktem, bez m ożności związa­
nia się z rodzinną ziemią węzłami wiecznej 
miłości, bo ta ziemia była własnością nieogra­
niczoną pana. W układach swoich z panem, 
jako niepodległa strona coraz trudniejsze

spotykał warunki egzystencji, aż na szczu­
płym  chlebie chłopek w olny drobnieć począł
i marnieć. Potworna idea, która dziedzicowi 
ziemi przyznała propinację, zdegeuerowała 
młode i zdrowe plemię.

W  ostatnich czasach chłopek znalazł się 
bardzo nieszczęśliwym , a samolubstwo par­
tykularnych interesów głuszyło usiłowania fi­
lantropów, wołających o ratunek uciśnione­
go człowieczeństwa. Cztery lata temu, a je ­
szcze u nas odezwać się było z m yślą o polep­
szeniu losu włościan, przez nadanie im  w ła­
sności, już cię oskarżano o demagogją, o za­
mach przeciwko bezpieczeństwu publiczne­
mu, lub o służalstwo nieprzyjaciołom społe­
czności narodowej. To też sam olubstwo do­
biegało ostatnich granic oddzielania się od 
interesu publicznego, aż przyszło do niebez­
piecznego przesilenia.

W szelako, po ostatnich wypadkach i po- 
wszechnem wzruszeniu umysłów, nauczyli­
śmy się bardzo wiele. Ruch ogólny pokazał 
nam wyraźnie w szystkie nasze niedostatki, 
pokazał w szystkie wady .społeczne i w szyst­
kie zasoby, które nam pozostały do siewu na 
lepszą przyszłość.

Przedew szystkiem  zobaczyliśmy zupełny 
upadek powagi starszyzny. Ta starszyzna oj­
cująca młodemu pokoleniu, za pierwszem  
poruszeniem straciła cugle, w ypuściła ster 
z ręku w najniebezpieczniejszej chwili, a m ło­
dość gorąca, zuchwale pobiegła naprzód, nie 
mierząc oczyma drogi, jaką ma do przebie­
gnięcia. W  moment też uroczysta powaga, 
jaka cechowała usiłowanie wypowiedzenia  
pragnień narodowych, rozproszyła się, a sw a­
wola w yczerpywała ducha na nieustanne de­
monstracje. Znikła w ielka m yśl przewodnia, 
a zastąpiły ją  drobiazgi. Młodości oskarżać 
nie podobna, ona zostawiona sama sobie, 
nie zdolna zdobyć się na wielką logikę, w  ro­
zumnej pracy około dobra narodowego, bo jej 
brak lat i doświadczenia. Alo oskarżyć m usi­
my samą starszyznę, za zmarnowanie tak dro­
giego czasu i takiej sposobności do pracy 
około wzmocnienia rozbudzonego ducha pra­
cami organiczncmi. Gdybyśm y korzystali 
z czasu tak drogiego w  życiu narodów, mło­
dzież nasza nie byłaby marnowała zdolności
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sterstw a spraw zagranicznych, i nigdy nie 
myślała przekroczyć granicy rozdzielającej 
dwa państwa. Ograniczyła się tylko na skon­
centrowaniu w Epirze i Maćedonji korpusu 
obserwacyjnego, którego dowódca nie został 
jeszcze mianowany. Sądzą, Ze P orta  pzuąjąc 
trudność położenia, powierzy to dowództwo 
jenerałow i z usposobieniami pojednawczemi, 
ażeby uniknąć bczpotrzebnego starcia z gre­
kam i z Liwadji. Co do wysłania floty, pry­
watne nasze wiadomości także nie potwier­
dzają-tej pogłoski. Jedna fregata tylko zosta­
ła oddana pod rozporządzenie posła tureckie­
go w Atenach."

France podaje wiadomości z Yera-Cruz, się­
gające do 7-go Października, według których 
jenerał F orey  zamierzał 6-go t. m. udać się 
do Orizaby dla odebrania służby od jenerała 
Lorenceza, który 1-go L istopada miał zamiar 
odpłynąć z Meksyku. W edług wiadomości 
z M eksyku nadesłanych przez Nowy-Jork, 
Ortega tylko zastępczo i tymczasowo został 
mianowany naczelnym wodzem w miejsce 
jenerała Zaragoza. Godności tej żywo p ra ­
gnie jenerał Comoufort, lecz Juarez nie bar­
dzo ufa jego wierności. Jednakże Oomonfort 
został powołany do stolicy, gdzie mieli się 
zebrać wszyscy znakomitsi jenerałowie dla 
naradzenia się względem dalszego postępo­
wania, lecz do odejścia ostatniej poczty je ­
szcze tam nie przybył. Podobno zachorował 
na tyfus. Na tęż samą chorobę zapadli i inni 
jenerałowie, a mianowicie Doblado i Berrio- 
zabal.'

Oprócz p. D rouin de Lhuys i hrabia W a­
le w s k i był powoływany do Cesarza do Com- 
piegno w poniedziałek. Posiedzenie rady mi­
nistrów, które wczoraj odbyło się w tej rezy­
dencji, miało być bardzo burzliwe.

Spraw a Pays postępuje właściwym sobie 
biegiem. W czoraj zwołana rada nadzorcza 
mianowała tymczasowo kierującym  redakcją 
p. de Saint Priest.x Złożenie z urzędu wice­
hrabiego d ’Ancbald, zasadza się na jego p ro ­
śbie o dymisję bez daty, którą kazano mu 
złożyć przedtem nim go mianowano kierują­
cym redakcją. Obecnie wpisano datę i przesła­
no mu przychylenie się do jego prośby, której 
ważność wszelako odrzuca wice-hrabia. Dziś 
p. S ain t-P riest otrzym ał polecenie od trybu­
nału cywilnego, oddające pod jego opiekę 
nieposłuszny dziennik. Cały dzień powątpie­
wano czy wyjdzie dziś numer tego pisma. Je ­
dnakże num er jak  zwykle ukazał się wieczo­
rem, odbity nowemi czcionkami i na wstępie 
protestuje przeciwko twierdzeniu Journal dc 
Francfort jakoby on, dziennik Cesarstwa miał 
należeć do pism opozycyjnych.

W łochy.
Turyn, 9 Listopada. Mówią, żo wydział spraw 

wewnętrznych zostanie powierzony p. Peruź- 
zemu, jeżeli toskański ten mąż stanu, zgodzi 
się wejść do gabinetu; wydział zaś m arynarki 
obejmie p. Pepoli; wszakże zmiany te prawdo­
podobnie nie nastąpią przed otwarciem po­
siedzeń parlam entu. Mnoimento genueński u- 
trzymujń, że obecny m inister m arynarki p. 
Persano, z tytułem  adm irała uda się na czele 
eskadry nad brzegi rzeczypośpołitoj Urugwaj­
skiej, gdzie będzie domagał się zadosyćuczy- 
nienia za krzywdę wyrządzoną w Montevideo 
oficerowi włoskiej m arynarki.

L isty  z Neapolu donoszą, źe zapal ochotni­
ków, pragnących udać się do Grecji, znacznie 
się oziębił. Rząd tymczasowy w Atenach 
wcale nie okazuje się usposobionym do udzie­
lenia pozwolenia na wylądowanie cudzoziem­
skich ochotników, których uważa za niebez­
pieczny, w obecnem położeniu kraju, żywioł. 
Liczba osób które udały się z Neapolu do G re­
cji, na własne ryzyko, nie przenosi 70.

Poseł włoski przy dworze Teherańskim , 
zawarł trak ta t handlowy z Persją; jednym  
z ważniejszych artykułów  tego traktatu , jest 
artyku ł pozwalający wyprowadzać z Persji, 
za małą opłatą, w przeciągu lat czterech, ja- 

. jeczek jedwabników. Zbytecznem byłoby do­
wodzić znaczenia tego ustępstwa, które bez- 
wątpienia wpłynie pomyślnie na przemysł 
włoski.

Garibaldi za radą doktora Zanetti z F lo ­
rencji, przeniósł się z Spezji do Pizy. Od cza­
su bytności D ra Nelatoua, kuracja dafbko pe-

banese i Basile, przesłali w piątek  depeszę 
telegraficzną do przyjaciół Garibaldego, do 
nosząc, iż kula znajduje się w wskazanem 
przez Dra Nelatoua miejscu.

Dwaj ajenci greccy, którzy wysłani byli 
do Spezji dla przekonania się o sianie zdro­
wia Garibaldego, i zapewnienia się, czy po 
wyzdrowieniu, zgodzi się przyjąć dowództwo 
w armji helleńskiej, odpłynęli już z pow ro­
tem  do Grecji.

W  Rzymie mówią o zwołaniu konsystorza 
na k tórym  Ojciec Sw. udzieli reformy żądane 
przez Cesarza francuzów; swobody municy­
palne, mają być rozszerzone i udzielona am- 
nestja licznym kategorjom wychodźców i ska­
zanych na kary. Co do ustępstw  politycz­
nych te mają być dwojakiego rodzaju; ma być 
wydane ba rdzo* rozległe prawo wyborcze codo 
wybierania radców miejskich i ma być nada­
ny głos stanowczy radzie skarbowej.

' T ristany przybył do Rzymu, gdzie używa 
ty tu łu  naczelnego wodza armji N. K róla Oboj­
ga Sycylij, i pod tym tytułem  przyjmowany 
był przez kardynała Antonnelego.

Chociaż Król Otton nie abdykował, w W e­
necji nie oddano mu 'królewskich honorów. 
J a k  donosi Sentinella Bresciana, kiedy nade­
szła wiadomość o rychłem  przybyciu do W e­
necji K róla O ttona wraz z małżonką, przy­
sposobiono dla nich mieszkanie w pałacu 
Dożów, lecz k iedy rozeszła się pogłoska o 
abdykacji, zmieniono te przygotowania i ty l­
ko w pałacu Danieli urządzono apartam entu 
na jego przyjęcie. D la tego zapewne Król od­
mówił ofiarowanej mu gościnności i pozostał 
na statku angielskim, który go przywiózł, aż 
do chwili puszczenia się w podróż koleją że­
lazną do Werony.

Tenże dziennik zapewnia, źe Austrjacy m a­
ją  zamiar zbudować w ókolicach Peschiera 
na gruntach Pouti, na szczycie góry  della 
Croce, silną twierdzę, na co wyanszlagowano 
2 ya milionów złr. Właściciele gruntów o- 
trzyinali już polecenie porozumienia się z ko ­
misją mieszaną cy wilno-wojskową wyznaczo­
ną do wywłaszczenia.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 13 Listopada. P arostatk iem  North-

wniej jest prowadzona. Lekarze Ripari, Al-

American nadeszły wiadomości o Nowego-Jor- 
ku z 3-go b. m. Armja z nad Potom aku c ią ­
gle się posuwa naprzód. Jen . P leasanton od­
parłszy skonfcdorowanych zajął miasto Union. 
Skonfederowani wzięci do niewoli w K o ry n ­
cie mówią, że związkowi zajęli Mobile, lecz 
wiadomość ta  dotąd potwierdzoną nie została.

lary z ,  13 Listopada. Dzisiejszy Monitor 
mówi, że poświęcenie bulwaru księcia Euge- 
njusza nie powinnoby nastąpić przed g ru­
dniem, i że Cesarz będzie na tej uroczystości 
obecuym. — Monitor umieszcza depeszę pana 
D rouyu dc L huys, w której podana jest R o­
sji i Anglji propozycja, aby się porozumiały 
z Francją, co do sposobów położenia końca 
w ojn ie  w. A m ery ce . F ra n c ja  uważa za obo­
w iązek  zach o w an ie  neutralności; lecz n e u ­
tralność ta powinna zarówno służyć na ko­
rzyść obu stronom. Celem wydobycia stron 
wojujących z położenia, jak ie  zdaje się nie 
mieć żadnej stanowczej dążności, depesza ta 
proponuje gabinetowi londyńskiemu i pe- 
torburgskiomu, aby starano się doprowadzić 
strony sporne do sześciomiesięcznego zawie­
szenia broni, któreby mogło być i nadal prze­
dłużone. P ro jek t taki nie narzucałby żadne­
go zdania, nie wywierałby żadnego przymusu 
na układy; zadaniem mocarstw byłoby tylko 
usunięcie trudności do załatwienia sprawy. 
Chociażby ich rady nie były wysłuchano, 
m ocarstwa spełniłyby swoją powinność.— 
Donoszą z Rzymu, żo następca tronu P ru ­
skiego z małżonką, przybyli do tego m iasta 
dnia 12 b. m.

Kopenhaga, 12 Listopada. Berlingsche Zei- 
tung  donosi, żc Król podobno na dzisiejszem 
posiedzeniu rady stanu zadecydował ustano­
wienie rządu miejscowego w Holsztynie. 
Rząd ten miałby rozpocząć swą działalność 
z d. 1-m grudnia i przebywać w Holsztynie; 
składałby się z prezesa hr. A. Moltke i czte­
rech radców rejenoyjnych. Aż do urzeczy­
wistnienia zamiaru, rząd ma pozostać w K o­

penhadze, gdzie także m inisterstwo i sekre- 
tarjat stanu niezmiennie przebywać będą. 
Inne biura mają się znajdować przy rządzie 
miejscowym.

Turyn, 10 Listopada. Rozbiór noty p. Drottin 
de Lhuys, umieszczony w dzienniku Armonia, 
nie je s t prawdziwy. Ńota ta  wyraża dążności 
pojednawcze, uznając jednakże przytem ko­
nieczność utrzym ania tymczasowo stul u quo 
w Rzymie.

Messy na, 11 Listopada. Dzienniki greckie 
umieszczają dekret z dwudziestu artykułów 
złożony, zwołujący zgromadzenie narodowe.

Turyn, 11 Listopada. K ról wyjechał do P la- 
cencji. — Wiadomości z prowincij południo­
wych są zaspokająco. W  Sycylji nie została 
żadna nowa zbrodnia popełnioną.--W  pro­
wincjach neapolitańskich spokojność publicz­
na wszędzie została przywróconą, wyjąwszy 
kilku miejscowości, gdzie bandy jeszcze nie 
zostały wytępione.

Genewa, 11 Listopada. Wczoraj miały m iej­
sce wybory do wielkiej rady. Opozycja, na­
zwana niezależną, przeprowadziła 66-u depu­
towanych przeciw 39-u radykalnym . S tron­
nictwo radykalne, znajdujące się obecnie 
w mniejszości w kantonie Genewskim, było 
u steru rządu od roku 1816; naczelnikiem 
stronnictwa tego jest p. Jam es Fazy.

Berlin, 13 Listopada. Dziś toczyło się przed 
czwartą deputacją sądu kryminalnego dzie­
więć procesów prasowych. D w a num era cza­
sopisma Bund i jeden dziennika Deutsche allge- 
meine Zeitung zostały zniszczone. Redaktor 
Tribuny został skazany na rok więzienia w 
twierdzy za obrazę majestatu, p. H aym  ska 
zany na 20 tal. kary  pieniężnej, a p. Oppcn- 
heim uw olniony;— Biirsen-Zeitung na której 
cięży trzy oskarżenia także została uniewin­
nioną.

Monac/ijum 13 Listopada. Buyerische-Zeitiing 
mówi w artykule wstępnym: P ru sy  powinny 
odpowiedzieć na pytanie, czy zamierzają u- 
chylić się od jeneralnej konferencji celnej; 
nie ma wątpliwości co do głównego przed­
m iotu tejże konferencji, gdyż można na pe­
wne przypuścić, że prócz trak ta tu  handlowe­
go z Francją, będą się także toczyły rozpra­
wy nad propozycjami austrjackiemi.

Darmstadt, 13 Listopada. P . Dalw igk wy­
rzekł w mowie mianej przy otwarciu izb: że 
przyrzeczony jest projekt praw a dotyczący 
stosunków kościelnych. Ukończenie trak ta tu  
handlowego z Austrją jes t konieczno. P o ­
datki pozostaną niezmienione. D ług państwa 
'wynosi 1 miljony. Dążnością rządu jes t re­
forma ustawy związku. ]

Trjest, 13 Listopada. W iadomości z Aten 
pod datą 8-go b. m. potwierdzają śmierć jen. 
Grivas. • Poseł turecki zaprotestował prze­
ciw uchwale, wzywającej Greków, mieszka­
jących zewnątrz królestwa do przysłania de­
putowanych na kongres do Aten. — Z K on­
stantynopola donoszą także pod 8-m b. m., że 
Sułtan cierpi obłąkanie umysłu.

Londyn, 12 Listopada. Times bardzo powąt­
p ie w a  o w ażności p o d an y ch  p rzez  Patrie z a ­
p ew n ień , do ty czący ch  in te rw e n c ji w  A m ery ­
ce. R zeczyw iśc ie , m ów i te n  dzienn ik , ty lk o  
Francja jes t do interwencji przygotowaną. 
Rosja jest raczej interwencji przeciwną, cho­
ciaż się zupełnie przeciw niej nie oświadcza, 
a Anglja pragnie czekać na sposobniejszą 
chwilę. Układy w tym  przedmiocie nie za­
szły jeszcze tak daleko, ja k  Patrie utrzy­
muje.

Lizbona, 11 Lis top. M arszałek Saldanha wy- 
jechał.—Kandydaci rządowi otrzymali przy wy­
borach znaczną większość. Posiedzenia korte- 
zów zostały odroczone do 2-go stycznia, a 
wtenczas zapewne będą rozwiązane. P rzy ­
był tu Alfred, książę angielski.

' Wroclaw, 13 Listopada. Sąd wydał dziś wy­
rok uniewinniający dzienniki oskarżone o 
wzywanie do składek i kupców pp- Laswitz 
i Sturm  oskarżonych o czynuy udział w zbie­
raniu tychże składek.

wietrze mroźne, średnia tem peratura dnia jest 
23/ , 0 stopni R. mrozu, o 3 2/5 niższa od nor­
malnej, największe ciepło po południu 1 j ,  0 
stopni R., największe zimno wieczorem wy­
nosiło 4 stop. W  południc % stop. R. zi­
mna. E lektryczność 12 stopni. Brednia wy­
sokość barometru jest: 755,98 milimetrów. Na 
słońcu dwie gromady plam złożono z 7-u 
plam wielkich i wielu drobnych nadto uwie 
plam y oddzielne. O statnia kw adra o g .  i m. 
34 wieczór.

ja, że może niektóre z tych szczegółów zesta­
wione z miejseowemi, zdołają was zająć a mo­
że też wywołać pożyteczne dla przyszłości 
wnioski.

Główne różnice pomiędzy instytucją kasa­
cyjną a urządzeniem najwyższej instancji są­
dowej w Królestw ie polegają:

1- Na charakterze instytucji.
2. Na zakresie jej władzy,.
3. Na wpływie, jaki na jurysprudencję 

wywiera.
I. Oo do charakteru instytucji:
S l m l  I r u s a n o n i m t  . . . ± .  i

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
—- Przez cały dzień wczorajszy niebo było 

zupełnie pogodue. W ia tr pano wał południo­
wo-wschodni mierny, w południe mocny. Po-

JU R Y 8P R U D E N C JA .
G ł o s  N a c z e l n e g o  P r o k u r a t o r a , 

przy otwarciu posiedzeń IX Departamentu Senatu, 
w  d .  13 W r z e ś n i a  1 8 6 2  r .

T aka je s t godność sprawiedliwości, żo wyż­
sza nad wszelkie spoleczeńskio wstrząśnienia, 
zawsze niewzruszona, waży na bezstronnej 
szali, to stosunki cywilne obywateli, to kary- 
godność czynów prawu przeciwnych.

Najwyższa m agistratura sądowa dla spraw 
cywilnych, postawiona na straży ścisłego i je ­
dnostajnego tłomaczenia praw a nie zejdzie z 
tej drogi, jak ą  odznaczał się dwudziestoletni 
okres istnienia tej instytucji, drogi prawdy, 
prawa, wyższego n a « spory stron poglądu, 
bezwzględności na wszystko, coby od wymia­
ru czystej sprawiedliwości odwieść mogło. 
W  ciągu tego okresu, krótkiego w życiu in­
stytucji, lecz już płodnego w naukę doświad­
czenia, wielkiej dla światłego badacza użyte­
czności, mieliśmy sposobność ocenić jej wale­
ty  i nieuchronno w utworach ludzkich uster­
ki. Niechaj wolno będzie w tej uroczystej 
chwili, nieodstępnemu świadkowi prac i ba­
dań w tym  przybytku podjętych, ogarnąć 
m yślą te upłynione dwa dziesiątki lat i zdać 
sprawę z wrażenia jakiego doznaje, kiedy 
przychodzi po koniecznym spoczynku otwo­
rzyć na nowo norm alny bieg czynności na­
szych.

Każda instytucja ma swoje życic moralne 
i umysłowe, wyrabia sobie pewno w układzie 
społeczeństwa stanowisko, zależne od dążno­
ści jak ą  objawia, od usiłowań jak ie  łoży dla 
osiągnięcia swych celów, od cnoty i światła 
większości mężów ciało zbiorowe składają­
cych.

Owóż z chlubą godzi się przyznać senato­
wi tę zaletę, żo odznaczał się ciągle szlache­
tną  dążnością do spełnienia wzniosłych celów 
instytucji, godzi się tuszyć, żo przy pomocy 
Najwyższego i nadal w tej dążności wytrwa. 
Zaiste, każda instytucja, chociażby w swym 
ustroju zbliżała się najwięcej do doskonałości, 
ma swoją stronę ujemną; widzimy tak wiel­
ką rozmaitość w urządzeniu w innych k ra­
jach ostatniej instancji sądowej: aie to jest 
niewątpliwem, że z jednej strony, bez wzglę­
du na niedoskonałość instytucji, światło i cno­
ty  mężów do wykonywania służących jej 
atrybucij powołanych, zdołają zwykle złe w 
samym zarodzie usunąć i przez właściwy kie­
runek wywiązać z nie] wszelkie możliwo do­
bro; z drugiej strony brak nauki i przymio­
tów dla sędziego koniecznych, może najlep­
szą instytucję zepchnąć z drogi właściwej 
i zawieść błogie zamiary prawodawcy.

Jeżeli przeto, ja k  sobie pochlebiamy, in ­
stytucja w roku 1842 zaprowadzona, zdołała 
odpowiedzieć swojemu wysokiemu przezna­
czeniu, nie byłoby to jeszcze dowodom jej 
doskonałości, jeszczeby to nie uwalniało od 
badań, w czem mogłaby być ulepszoną, ażeby 
zapewnić i dla stron św iatłą i szybką spra­
wiedliwość i dla sądzących ułatwienie w jej 
wymiarze. Badania te przy wykonywaniu 
obowiązków naszych nie były spuszczone z 
uwagi, spostrzeżenia organiczne równio jak  
prawodawcze, podawane były niejednokrotnie 
do wiadomości władzy w sprawozdaniach ro­
cznych z czynności senatu. Może nie będzie 
bez użytku rzut oka porównawczy na insty ­
tucję kasacyjuą, jaka  we Francji przeznaczo­
na jest do zwierzchniego kierunku juryspru- 
dencji i czuwania nad biegiem sprawiedliwo­
ści, w stosunku do organizacji obecnej IX-go 
departamentu senatu. Wybaczcie dostojni pa- 

1 nowie, jeżeli was utrudzę szczegółami tak  do­
brze wam znanemi; ośmiela mnie do tego 
i wasze tylekroć doznane pobłażanie i nadzie-

Sąd kasacyjny nic jes t właściwie magistra- 
tu rą  sądzącą. Senat jes t sądem rewizyjnym 
w ostatniej instancji wyrokującym. Sąd ka­
sacyjny nie rozpoznaje sprawy, a bada jedy­
nie, czy w wyroku ostatecznym prawo nie 
zostało obrażone, czy formy konieczne nie 
były pogwałcone, czy sąd nie przekroczył 
zakresu swej władzy. Senat rozpoznaje samą 
sprawę i ocenia, czy w tern położeniu, w j a ­
kiem była w sądzie apelacyjnym przedstawio­
na, została zgodnie z prawem i położeniem 
rzeczy ocenioną. Sąd kasacyjny rozpoznaje 
niejako spór między prawem a sądom; senat 
rozstrzyga spór między stronami zachodzący. 
Sąd kasacyjny nigdy prawie czynów nie ma 
na względzie ; senat przedewszystkiem czyn 
spraw y dokładnie ocenić musi, żeby do nie­
go prawo zastosować.

Idea kasacji je s t wzniosła i piękna. Nad 
sądami w ostatniej instancji spory rozstrzy­
gającemu, w strefie czystej i pogodnej, gdzio 
nic dochodzą ani szczegóły czynów spornych, 
ani głosy ścierających się interesów pryw a­
tnych, ani zawziętość i gniewy stron,—czuwa 
władza mająca na pieczy tylko poszanowanie 
praw a i form, zachowanie się sądów w za­
kresie władzy dla nich wskazanej. Zaiste po­
wabną jes t dla wielkich umysłów, idea po­
stawienia na straży wym iaru sprawiedliwości 
władzy zwierzchniej nie sądzącej a kontrolu­
jącej sądy, zwracającej zboczenia w karby 
właściwe, regulującej naczelnie zdrową pra­
wa wykładnię.

Jakoż sąd kasacyjny nie sądzi w żadnym 
przypadku sprawy, jeżeli w yrok kasuje, od­
syła sprawę do innego sądu tego samego sto­
pnia, k tó ry  z wszelką swobodą, powtórnie 
sprawę rozpoznaje: jeżeli ją  osądzi w ten sam 
sposób, jak  sąd, którego w y r o k  został skaso­
wany i jeżeli wyrok ten powtórnie jest za­
sk a rż o n y  w drodze kasacyjnej z tychże sa­
mych z a sa d ; sąd kasacyjny rozpoznaje skar­
gę w połączonych wydziałach (toutes lescham- 
bres reunics), jeżeli wyrok skasuje, znów do 
innego sądu sprawę odsyła, lecz ten ostatni 
sąd związany jest zasadą praw ną dwukrotnie 
przez wyroki kasacyjne uświęconą. Już  więc 
trzecia skarga kasacyjna nie ma miejsca, chy- 
baby w trzecim z kolei wyroku ostatniej in ­
stancji, spełnione zostało innego rodzaju 
uchybienie, do kasacji dające powód.

Sąd kasacyjny, jak  widzieliśmy, nie rozpo­
znaje czynów sprawy, pod tym względem wy­
rzeczenie sądu w ostatniej instancji wyroku­
jącego jes t niewzruszone; ton sam sąd tylko 
może cofnąć swój w y ro k , jeżeli zachodzą 
otwory do rostytuci, lub gdy  służy środek 
nadzwyczajuy opozycji trzeciego. Jednakże 
okoliczności czynu nie zawsze mogą być obce 
rozprawom kasacyjnym : szczególniej gdy 
idzie o ocenienie umowy, prawo dla stron 
stanowiącej, jurysprudencja sądu kasacyjne­
go dopuszcza zwykle jej rozbioru; odmówie­
nie zaś dowodu prawem dozwolonego podcią­
gane jest pod ideę, niedostatecznie określoną, 
przekroczenia zakresu władzy (Dalloz, Cassa­
tion 1438, sqq, 1567, sqq.).

Senat nie jest zwyczajną instytucją,ale ob­
szerniejsze ja k  sąd kasacyjuy m a pole działa­
nia. A trybucje jego są też same, jakie służą 
sądowi apelacyjnemu, z tą  różnicą w art. 38
Ustaw y Najwyższej wskazaną, że nie może
mieć względu na czyny lub dowody w sądzie 
apelacyjnym nie przedstawiane. Ztąd wyni­
ka, żo se n a t je s t właściwie m a g is tra tu rą  rew i­
zy jną , sądzącą sprawę w tym  stanie w jakim  
była w sądzie apelacyj nym przedstawioną, że 
skoro nowe czyny i nowe dowody nie mogą 
być w nim powoływane, tom mniej mogą być 
wnoszone nowe żądanid, tern mniej nowo 
fundamentum agendi może być przedmiotem 
rozwagi.

Porów nanie to pod względem atrybucij^

i zapału na ulicach, ale oddana nauce, byłaby j wiedliwość jakiego ojca barbarzyńcy, temu ja 
sposobiła się do przyszłych służb obyw atel-! odpowiem, żp prawo ukarać może uiesprawie
skich, a swornością i karnością byłaby się , 
p rzvgo to w y wał a d o wzmocnienia węzłów spa- j 
jających ciało społeczne. Słychać było śród 
wrzawy hasło wzywające do jedności i zgody, 
a zapomniano, żo tylko sworność i karność 
młodzieży, buduje jedność w narodzie. K ilka 
tygodni luźnego ruchu młodzieży, opustoszy­
ło wszystkie niemal szkoły, a nioposłuszeń

dli wość i okrucieństwo barbarzyńca,bez wzglę­
du czy on je  wykonywa na dziecięciu wla- 
snem, czy na obcym sobie człowieku. Ale kil­
ka wyjątków nie może wpływać na um niej­
szenie władzy i powagi dziesiątków tysięcy 
ojców fainilij. Ojciec powinien ćwiczyć syna 
w pokorze, trzymać w karności, a zażegać 
w nim miłość cnoty i szlachetną ambicję,

stwo od najstarszych zacząwszy, przenikło aż | k tóraby go prowadziła do pracy z pragnie-
do klas początkowych,, rozprzęgło nawet 
sworność dzieci. Nie masz większej klęski 
dla społeczeństwa, jak  strata pokolenia, które 
nie usposobi się w potrzebno światło. Jestem  
przekonanym, że z tych niedorostków, k tó ­
rym  pozwolono uwijać się po ulicach i grać 
rolę obywateli w ruchach politycznego zna­
czenia, większa połowa nie dokończy eduka­
cji, a zarodem niesforności i swawoli, w nowo 
zorganizowanych szkołach, zawsze będą ci, 
k tórzy  już raz byli narzędziami' w agitacji

uiem dobrej sławy. Ojciec przedewszystkiem 
sam powinien być dla dziatwy swojej wzorem , 
obywatela, spełniającego swoje powinności, | 
w miarę uzdolnienia i zajmowanej pozycji. 
Syn próżniaka, egoisty, lichwiarza, speku­
lanta nie oglądającego się na dobro pospolite 
narodu, nie nabędzie poszanowania dla za­
sługi obywatelskiej, nie będzie m iał czci re li­
gijnej dla wielkich idei, nie weźmie z domu 
zasad moralności, patrjotyzmu, nie ukocha 
pracy. Bywają gniazda zarażone grzechem

ulicznej. Jeżeli wielką było dla kraju k lęską j śmiertelnym, a grzechem idącym sukcesyjnie 
wejście na emigrację trzydziestu tysięcy lu- i z pokolenia na pokolenie. Z tej choroby ino- 
dźi oświcceńszyeh za granicę, po roku 1831, i żo wyleczyć gniazdo Człowiecze tylko światło 
jeżeli drugi raz jeszcze z krwawego dorobku j '  - 1

in telek tualnego  straciliśm y w latach 18_4» 
i 1849 znowu k itka tysięcy kw iatu młodzie- j 

ży, to klęska z roku L8(31 będzie równie bo-
leśną, bo ona k ilka tysięcy młodzieży w yr­
wała z karności szkolnej i popsuła jej ochotę 
do nauki. Prędzej akadem ie powróci do pra­
cy, bo już zrozumiał cel nauki i widział potrze­
bę światła wyższego dla własnej karjory, ale 
dzieciak, popsuty swawolą na ławie szkolnej, 
nie łatwo zdobędzie się na skupienie ducha 
i do końca już pozostanie roztargnionym.

Powinnością obywatela najpierwszą jest 
podnieść znaczenie ojcowskiej władzy i po­
wagi nad dziećmi. Ja  nic widzę na tej drodze 
żadnych granic, któróby postawić można roz­
rastaniu  się władzy ojcowskiej; ojciec nigdy
nie będzie dosyć samowładnym panem pod

loskouąłe, któro nasączy człowieka m oralno­
ścią najczystszą.

Obowiązkiem obywatela jes t oświecanie 
dziatwy swojej i posażenie takiem i zasobami 
nauki, ażeby ona w ystarczyła sama sobie, nic 
oglądając się już na żaden inny posag rodzi­
cielski. N auka i pokora dane synowi uzdol­
nią go do dorobku z kamienia. Zrozumie on 
co stanowi wartość człowieczą, nie powstydzi 
się żadnej pracy, ani sukni ubogiej,— w ystar­
czy mu skrom ny clileba kawałek z własne- 

j go' zarobku. Szlachetna ambicja, miłość do- 
I  brcj sławy, przewodniczyć mu będą, aż w 
; pracy około dobra pospolitego dorobi się zna- 
i czcnia i wygód lepszych dla siebie. Bogacz i 
j ubogi tak powinien wychowywać syna, aby 
j go zbudował na istotę niepodległą, niezależną 
i od wpływów zewnętrznych. Biada młokoso-

swonn dachem rodzinnym. Jeżeli ini ktoś i w i! którego rozpieściły pańskie wyg oby 
zacytuje wyjątkowe okrucieństwo i n iesp ra -1 przyjemności życia od dzieciństwa, tak i już

wiecznie będzie niewolnikiem m aterjalnych 
potrzeb, a zmiany losu zrobią go nieszczęśli­
wym, nieukontentowanym. b iła moralności 
obywatela zależy od jego hartu. Uczciwy o- 
bywatel daje synowi w posagu—skromność w 
potrzebach, miłość dobra pospolitego, posza­
nowanie dla pracy, cześć dla cnoty, poważa­
nie dla siwizny i zasługi-

Pośród licznych stowarzyszeń jakie wiążą 
się po świecie, na zasilenie społecznego or­
ganizmu, ja  pragnąłbym  zawiązania się u nas 
jednego przedewszystkiem, któreby zamierzy­
ło podnieść znaczenie i powagę starszyzny, 
poszanowanie dla kobiety. Na wytępienie u 
nas złych obyczajów i zarozumiałości nie- 
swornej młodzieży, nie masz sposobu. P od­
niesiona z upadku opinja publiczna poskro­
mić zdoła dzisiejszych lampartów, ale tylko 
natężona praca szanownych ojców, odbudować 
zdoła na przyszłość tow arzyską harmoują, 
urabiając nowe czynniki surowym zakonem 
stowarzyszenia, któreby nie dopuściło do m ło­
dych pokoleń tradycji z czasów zepsucia oby­
czajów. Trzeba odciąć młodą generację zu­
pełnie od w ątku złego i powiedzieć sobie, zbu­
dujemy nową społeczność na zasadach mo­
ralności najczystszej. H istorja dostarczy nam 
wzorów wielkich obywateli i bohaterów, k tó­
rych pokazywać będziemy synom naszym;— 
dzień bieżący zasłonimy przed dziatwą, aby 
nie dojrzała złego, a pokazywać jej będziemy 
tylko szlachetność samą i czyny obywatel­
skie. Pokora, skromność i karność, nie po­
psują młodej natury, gdy w nią szczepić bę­
dziemy miłość cnoty i sławy, gdy w mej roz­
w ijać'poczniem y doskonałe pojęcia o obo­
wiązkach i powinnościach obywatela.

Objawiający się zapał do nauczania cie­
mnego ludu, je s t błogosławionym; wszelako 
nie dość krzewić światło pomiędzy ciemnymi, 
trzeba wprzódy budować narzędzia doskonałe 
do jego krzewienia. Potw ornie rozwijane u 
nas idee liberalizmu źle pojętego, wcześnie 
emancypowały niedorostków, za rano darzy­
ły młokosa obywatelstwem i zobaczył się po­

równanym w znaczeniu z nąjdostojniejszemiI 
wartościami człowieczeństwa. Każdy teżm ło- I 
kos dzisiejszy zaczyna od porządkowania * 
świata, wedle swojego widzimi się-, czuje się , 
prawodawcą i organizatorem, odsuwając na , 
bok to wszystko, co mu w formach towarzy­
skich nie wygodne. Fałszyw y nasz liberalizm j 
dźwignął na pozór kobietę z poniżenia,-a 
wcześnie emancypowany młokos sponiewie- , 
ra ł ją  do najwyższego stopnia, zamieniając ją  
w narzędzie uprzyjemniające życie, odarł ją  
ze wstydu i uroku świętości, jaki miała. D la 
niego kobieta każda jes t tą  samą, — z domu 
zepsucia i pohańbienia, swawoluik miody . 
wchodzi do salonu zaludnionego anielską czy­
stością, jakby  tylko z jednego do drugiego 
przechodził pokoju, pod tym  samym dachem, j 
i nic go nie żenuje. Kobieta uczciwa je s t tyl- j 
ko dla niego nudniejszą trochę, bo ma liczne ' 
wymagania a okazuje się trudniejszą zdoby- . 
czą. D la wychowańca nowego czasu nic mas z 
żadnych świętości towarzyskich, wszys o | 
je s t dlań pow szednieniem  “ diecie i
przyjemności! życa. ™ _ " w j o l u  form, aby
w ielo sw obody, w y zw o in  J4  i__. . t  J
ia prędzej odrzeć z świętości, aby jej łatwiej 
odebrać jej charakter kapłański i zamienić na 
szpetne i sponiewierane narzędzie uciechy.

Okropnio upadły obyczaje, btarość bez po- 
szanowania, kobieta w poniewierce ostatn iej,! 

| s łabość  zdeptana; a ten straszny przewrót wy- 1 
konali potomkowie owych średniowiecznych 
rycerzy, którzy zdobyli sobie niegdyś jakby 
kapłański ch a rak te r!-Z  tego upadku podżwi- 
gnąć nas może tylko wskrzeszony zakon ry ­
cerski, w odmiennej formie, zgodniejszy z du­
chom czasu i postępem cywilizacji. Ten za­
kon nie orężem pracować będzie, ani toż zdo­
będzie panowania rodów uprzywilejowanych; 
nowy zakon rozpocznie pracę ducha, a zdo­
będzie panowanie cnocie obywatelskiej. Cele 
jego będą te same, wielkie, chrześcijańskie, zde­
moralizowanych powstrzymywać on będzie, 
a z młodej generacji zbuduje filary podtrzy­
mujące przyszły porządek społeczny. Ja nie

proponuję żadnej formy tego koniecznego 
stowarzyszenia, ale je  przeczuwam jako  ko­
nieczność samą, jako jedyną drogę ocalenia. 
Trzeba nam straży silnej d larcligji i dla oby­
czajów, bez niej niepodźwigniemy się z u- 
padku.

Obywatel chrześcijański, zacząwszy wielką 
pracę około odrodzenia społeczeństwa pod 
swoim dachem rodzinnym, do jakiejkolw iek 
staje roboty, przed własną korzyścią m>°ó 
winien na oku dobro pospolite, z którego cho­
ciażby początkowo brał za mały dział na swój 
pożytek względnie do zasługi pokładanej, — 
to przecież mnożące M0  nieustannie dobro 
pospolite coraz w i ę c e j  posażyć będzie swoich
robotników.

Jeżeli obywatel na każdym kroku spełniać 
będzie swojo obowiązki i powinności ehrze- 
ś c j a ń s k i e ,  organizm. rozwinie się i wzmocni. 
Tam  gdzie jest większość obywateli m oral­
nych, tam gdzie znaczna ich część posiada 
doskonałe światło i dobre rozumienie in tere­
su pospolitego dobra,— tam  nie potrafią szko­
dzić społeczności narodowej najniekorzy­
stniejsze wpływy zewnętrzne. Pod panow a­
niem moralności opinja staje się bronią potę­
żną, której piekło nie przemoże, ona odeprze 
wszelkie zepsucie, które wnijść będzie chcia­
ło do ciała społecznego. Obyczaje będą sil­
niejszym zakonem ja k  wszelkie prawo pisane, 
a żadne formy polityczne ciasnemi być nie 
mogą dla wzmagającego się życia. W  takiej 
społeczności namiętności polityczne mogą o- 
władnąć indywidua, ale nie oślepią społe­
czeństwa.

Ze wszystkich błędów, jak ie  wpływały na 
szkodę naszej społeczności, największym  był 
ów błąd powtarzany wielokroć —bierna opozy­
cja przeciw istniejącemu porządkowi politycznemu.

1 Jeżeli opozycja czynna jes t często rujnującą, 
jeżeli przy braku sił odpowiednich działać 
poczyna, wielkie nieraz sprowadza na narody 
klęslci, to opozycja bierna, k tóra cofa obywa­
teli od służby publicznej, jest stokroć szkodli­
wszą. Dla czego?—Bo wszelka akcja, niechby
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już na pierwszy rzut oka wykrywa zalety 
i niedogodności instytucji kasacyjnej, jaka 
we F rancji obecnie istnieje. Pojmujemy 
wszyscy wzniosłą myśl kasacji, postawienie 
sędziego wyżej nad pryw atne interesu stron, 
nad icb waśnie i namiętności, podniesienie 
jego um ysłu do wielkiej idei prawa i porząd­
ku  publicznego. Ale też nie możemy zataić, 
że taka instytucja wymaga rozkrzewienia 
wysokiego ukształcenia prawniczego w kraju, 
wielkiego światła i prawości m agistratur są­
dowych w ostatniej instancji wydających wy­
roki, bo wyroki te, co do ocenienia czynu, 
żadnemu już zwierzchniego sądu nie ulegają 
rozpoznaniu. W e Francji istnieją te w arunki 
światłego wym iaru sprawiedliwości: i mnó­
stwo wykształconych prawników, z pomię­
dzy których łatw y jest wybór na sędziów, 
i tradycyjna niepodległość i bezstronność są­
dzących* Dla tego to uderzająca niedogodność 
kasacji, w tem, że naraża strony na koszta 
i trudy dwukrotnego a czasem trzykrotnego 
przeprowadzenia sprawy przez ostatnią in­
stancję , mniej tam jest w swoich skutkach 
dotkliwą, tem pewniej, że naw yknienie ogól­
ne, porządek zaprowadzony uświęciło, że we 
Francji stosunkowo do ludności, ilość proce­
sów nie jes t wielka, co wskazuje w obycza­
jach narodu mniej silne do sporów sądowych 
usposobienie.

Jakoż ze sprawozdania ogólnego^ przez mi­
nistra sprawiedliwości cesarzowi Francuzów 
z roku 1862 przedstawionego,^ okazuje się, że 
w ciągu epoki od roku 1851 do I860, jaką  
to sprawozdanie ogarnia, 23 tylko wyroki 
wydano w połączonych wydziałach w skutku 
powtórnego zaskarżenia z tych samych zasad 
wyroków po kasacji i odesłaniu sprawy wy­
danych, a że w tej epoce zapadło 8,208 wy­
roków w sądach apelacyjnych, zaledwie więc 
3 takie przypadki na 1,000*wyroków znaclio- 
dzirny. bkargi też kasacyjne nie są stosunko­
wo liczne: w ciągu tejże samej 10 letniej epo­
ki podano na wyroki sądu apelacyjnego 427 
skarg rocznie w przecięciu, a że sąd ten wy­
dał w sprawach cywilnych i handlowych ro­
cznie w przecięciu 8,208 wyroków, przeto za­
skarżono wyroków w przecięciu około 50 na 
tysiąc.

U  nas, jak  to się okazuje z raportów rocz­
nych Komisji Rządowej Sprawiedliwości skła­
danych, zapadło w sądzie apelacyjnym, w 
ciągu tychże samych lat 10-ciu, w sprawach 
cywilnych i hadlowych, 12,807 wyroków w 
drugiej instancj i, w przecięciu na rok wyro­
ków 1,280: a żc w tejże epoce podano do se­
natu skarg 4,707, to jest w przecięciu 470 ro­
cznie: przeto stosunkowo 8 razy więcej poda­
no skarg do senatu, bo zamiast 50 na tysiąc, 
wypada ich przeszło 400 na 1,000.

Zaiste konieczność wykazania wady kasa­
cyjnej zmniejszyłaby znakomicie ilość skarg 
podawanych, lecz łatwo przewidzieć, że była­
by stosunkowo znacznie większa jak  we F ran ­
cji; niedogodności więc jak ie  tam  mało uczuć 
się dają, u nas byłyby niewątpliw ie dotkliw ­
szemu Cóż dopiero gdy zważymy, że w eFran- 
cji na 623 skarg rocznie w różnych przedmio­
tach podawanych, 349 odrzucono w Izbie po­
dań, to jes t przy jednostronnem ich ro z p o z n a ­
niu; że zeskarg'do instrukcji przyjętych w Iz­
bie cywilnej, na 220 wyroków w przecięciu 
tocznie wydanych, 130 tylko kasacją posta­
nowiły, to jest* stosunkowo do ogólnej ilości 
wyroków apelacyjnych, zaledwie 2 na 100 
wyroków kasacji uległo.

U nas stosunek ten inaczej sią przedstawia. 
Ja k  się okazuje ze sprawozdań rocznych z 
czynności senatu z lat 1851 do 1860, na 357 
wyroków w przecięciu corocznie wydawanych, 
zatwierdzono 183, zmieniono 85, uchylono 93; 
wypadałoby więc stossunkowo do 1,280 wy­
roków przez sąd apelacyjny, w przepięciu ro ­
cznie w 2 ej instancji wydawanych, około 9 
na 100 wyroków uchylonych, a prawie dru­
gie tyle zmienionych.

Obok tych wypadków liczebnych, z k tó ­
rych w y ższe  światło właściwe wnioski w y­
czerpać zdoła, pozwolę sobie zwrócić uwagę 
na jeden punkt zetknięcia. I  u nas i wo F ran ­
cji jedno zachodzi położenie pod względem za­
stosowania prawa do sporu właściwego. Jak  
nikom u nie jest wolno wymawiać się niewia-

może to być dozwolonom. Chociażby przeto w 
obronie strony nie powołano się na przepis 
spór istotnie rozstrzygający, wolno je s t sę­
dziemu, a nawet ma obowiązek, użyć go za 
podstawę swego wyrokowania. W e Francji, 
gdzie tylko zasady kasacji w skardze podano 
można rozpoznawać, gdzie nie wolno nowych 
przedstawiać zasad (moyens nouveaux) przyję­
to jednak: r

najprzód, że zasady dotyczące porządku pu­
blicznego, mogą być naw et z urzędu uzupeł­
nione;

powtórc, żc tekst prawa, na którym  zasada 
obrony przez stronę przywiedziona, może być 
oparta, chociażby przez stronę niebył przyto- 
toczouy, może być przez sędziego na poparcie 
jej żądań użyty; w tej mierze jednak nie ma 
jednostajności, są wyroki przeciwną przyjm u­
jące zasadę (Dalloz, /. c. 1807, sqq )

U nas nie może być pod tym  względem 
wątpliwości, że skoro nowych tylko czynów 
i nowych dowodów w senacie nie wolno przed­
stawiać (art. 38), skoro zresztą z tych samych 
zasad z jakich wyroki pierwszej instancji mo­
gą być zaskarżane, można się odwołać do se­
natu od wyroku sądu apelacyjnógo (art. 34 
Ustawy Najw.); nie może być wzbronionem 
ani obrońcy, ani prokuratorowi, ani sędziemu, 
powołać się na te zasady prawa, jakie są wła- 
ściwemi do rozstrzygnienia zachodzącego mię­
dzy stronami sporu. Pod tym  jednak wzglę­
dem i prokurator i sędziowie nader oględne- 
mi być muszą. Jeżeli strona nie broni się ja ­
ką  zasadą, druga strona nie może jej odpie­
rać, a najświętszem jest prawo obrony, k tó ­
rego w niczem naruszyć nie można; w rzad­
kich więc tylko przypadkach, gdzie sprawa 
jednostronnie jes t przedstawiana lub gdzie o- 
brona widocznie je s t niedostateczną, sędzia 
który jes t otw artą księgą prawa, wyczerpać 
winien samodzielnie zasady niewątpliwe do 
rozstrzygnienia sporu posługujące.

Od obrońców zależy uwolnić prokuratorów 
i senat od tego trudnego obowiązku przez wy­
czerpanie wszelkich środków obrony, obok 
baczności na to, iżby zbytecznemi i podrzęd- 
nemi zasadami nie zajmować czasu tak  wa­
żnym poświęconego pracom. Winicnem do­
dać, że znaczna większość światłych obroń­
ców nic pod tym  względem nic pozostawia 
do życzenia.

II. Oo do zakresu władzy.
Sąd kasacyjny obszerniejszy ma zakres 

władzy jak  IX  D epartam ent Senatu, bo roz­
poznaje skargi tak na wyroki cywilne jak  na 
wyroki w sprawach karnych wydane, bo da­
lej, skargi kasacyjne mogą być zanoszone nie 
tylko na wyroki sądu apelacyjnego, ale także 
na wyroki trybunałów w ostatniej instancji 
wydawane. W yroki sądów pokoju ostatecz­
nie nie ulegają zaskarżeniu przed sąd kasa­
cyjny na zasadzie obrazy prawa lub pogwał­
cenia form, a tylko z powodu przestąpienia 
zakresu władzy; interes stron wymagał tego 
ograniczenia w zaskarżaniu do najwyższej 
m agistratury sądowej wyroków w przedmio­
tach najczęściej mało znaczących, wydawa­
nych.

W yroki rad fabrykantów i rzemieślników 
(conseils des Pr ud? hommes), sądów polubownych 
przymusowych (w sprawach o spółki handlo­
wo), mogą być także przed sąd kassacyjuy 
zaskarżane; a nawet kwestje przy wyborach 
zachodzące, jego ostatecznemu poddane są 
rozstrzygnieuiu.

IX  D epartam ent rozpoznaje tylko skargi 
na wyroki sądu apelacyjnego w sprawach cy­
wilnych i handlowych w drugiej instancji za­
padłe, mianowicie mające za przedmiot sumę 
złp. 4,000 przenoszącą, lub nieruchomość z któ­
rej dochód więcej jak  200 złp. rocznie wynosi; 
wszystkie inne sprawy rozpoznawane są przez 
sąd apelacyjny w ostatniej instancji.

Połączenie w naczelnej sądowej magistra- 
turze atrybucij cywilnych i krym inalnych 
jest we F rancji następstwem ogólnej zasady, 
przez wszystkie szczeble organizacji sądo­
wnictwa przeprowadzonej. Począwszy od sę­
dziów pokoju, którzy jak  nasi podsędkowio 
obok mniejszych spraw cywilnych, rozpozna­
ją  przewinienia policyjne; trybunały cywilne 
w wydziałach policji poprawczej sądzą spra- 
wy o występki; delegowani z tychże trybuna­
łów sędziowie pod nazwą sędziów instrukcyj-

W yznaczani z sądów apelacyjnych sędzio­
wie, z przysięgłemi, jako sądy krym inalne są­
dzą sprawy o zbrodnie, stosując tylko prze­
pisy praw a do wyrzeczeń przysięgłych (ver­
dict) co do winy lub niewinności obwiuio-

domością prawa, tak  sędziemu mniej jeszcze nych, prowadzą śledztwa w sprawach karnych.

nogo.
IJ nas w części tylko taż sama zasada w is t­

niejącej obecnie organizacji jest przyjęta, łą ­
czność atrybucji napotykam y tylko w sądach 
pokoju wydziałach spornych, k tóre zarazem 
stanowią sądy policji prostej, oraz w sądzie 
apelacyjnym, który rozpoznaje w drugiej in ­
stancji sprawy o zbrodnie a w trzeciej sprawy 
o występki; sądy policji poprawczej i sądy 
krym inalne podobnie jak  X -ty Departam ent 
senatu, samemi tylko karnem i sprawami są 
zajęte.

Połączenie w jednej magisti'aturze atrybu- 
cij cywilnych i karnych, ma tę dobrą Stronę, 
że oswaja urzędników sądowych z praktyką 
w obudwu kierunkach; że przez urozmaicenie 
pracy ułatw ia spełnianie ważnych, a często­
kroć przykrych obowiązków. Lecz z drugiej 
strony widzimy, że do prac w wydziale k ry ­
minalnym odrębny rodzaj zdolności, właściwe 
usposobienie moralue jes t potrzebne. Urzę­
dnik prowadzący śledztwo winien posiadać 
przym ioty jak ie  dla sędziego cywilnego mniej 
są ważne i wzajemnie, sędzia cywilny potrze­
buje nauki i zdolności, jakie mniej są dla in- 
kw irenta konieczne. Zdolny sędzia instruk- 
cyjny, kształci się przez coraz dłuższą w pra­
wę i doświadczenie, i po nabyciu ich dopiero 
odpowie w zupełności swemu powołaniu. 
Częste więc zmiany takich urzędników nie 
mogą być dla dobra sprawiedliwości korzyst­
ne, jakoż sędziowie instrukcyjni z pomiędzy 
sędziów trybunału wybierani, jeżeli się okażą 
zdolnemi do togo rodzaju pracy, zapewne 
przez dłuższy czas w tem  stanowisku pozo­
stają, a wiek ich i doświadczenie dają rękoj­
mie wymagane od urzędnika, który na dobrą 
sławę i wolność osobistą obywateli, równie 
jak  na bezpieczeństwo ogólne tak  silny wpływ 
wywiera.

W  sprawach o zbrodnie łatwiejsze je s t we 
F rancji powołanie sędziego, bo przysięgli 
najtrudniejszy obowiązek, oceniepie dowodu, 
m ają sobie poruczony. Po  ich werdykcie 
twierdzącym, pozostaje już tylko oznaczyć ka­
rę,* jak a  na przestępstwo w zapytaniu dla 
przysięgłych oznaczone, prawem jest zagrożo­
ną. U nas zaś sędziowie karni potrzebują 
doświadczenia, długiego zawodu, żeby dojść 
do dokładnego poznania i właściwego do przy­
padków zastosowania tcorji dowodów, wyrzec 
ze świadomością rzeczy o winie lub niewin­
ności obwinionego, uniknąć tych błędów są­
dowych, które tak  sm utne w dziejach sądo­
wnictwa pozostawiły pamiątki.

W  sprawach cywilnych jeżeli ocenienie 
czynu na pewniejszych polega zasadach, to 
zastosowanie prawa do różnorodnych, coraz 
now ych, coraz mnożących się stosunków, 
wymaga wielkiej nauki i długoletniego do­
świadczenia.

Ufajmy żc tworząca, się. Szkoła główna, za­
pewni nam  na przyszłość światłych praw ni­
ków, którzy wchodząc w wasze ślady, zdoła­
ją we wszystkichjczęściach sądownictwa usta­
lić panowanie prawa i sprawiedliwości.

111. O o do wpływu na jurysprudcncję, sąd 
kasacyjny jak  widzieliśmy, nie wydaje wy­
roków w sprawach, a stanowi głównie co do 
zasady praw a i właściwego jego zastosowania 
do przypadku. W yroki przecież kasacyjne, 
mają tylko powagę m oralną, tak  dalece, że 
w tej nawet samej sprawie, sąd, do którego 
jest odesłana po nowe zawyrokowanie, może 
odmienną przyjąć zasadę, może wydać takiż 
sam wyrok jaki uległ kasacji. Po wydaniu 
naw et wyroku na uroczystem posiedzeniu 
przez połączone wydziały, sąd, do którego na 
nowo sprawa odesłana została, i w tej tylko 
sprawie, związany jes t zasadą przez sąd ka­
sacyjny przyjętą. Jeżeli w takiem  położeniu 
rzeczy sąd kasacyjny, którem u nadają także 
miano sądu urządzającego (Cotir reguła trice) 
może wpłynąć na ustalenie jurysprudencyi; 
to tylko przypisać można ufności, jak ą  wzbu­
dza światło mężów do tój m agistratury po­
woływanych, i naw yknieniu sądów do szano­
wania przyjętej przez nią zasady. Pomimo to 
jednakże, mało jest pytań prawnych, któreby 
za ostatecznie załatwiono można było uważać;

sain nawet sąd kasacyjny nie zawsze jednej 
trzym a się zasady. Spojrzyjm y tylko na o- 
gromne zbiory wyroków, otwórzmy dzieła 
naukowe i prak tyczne, w których juryspru- 
dencja je s t powoływana na poparcie różnego 
tłómaczenia każdego niemal artykułu  prawa; 
nie masz prawie zdań sprzecznych, któreby 
wyrokam i sądów appellacyjnyck a nawet są­
du kasacyjnego, nie mogły być zarówno po­
parte.

Różne organa prasy podają do wiadomości 
publicznój tak wyroki kasacyjne jak  sprawy 
ważniejsze w innych sądach toczone; pisma 
perjodyczne prawne rozbierają naukowo, tru ­
dniejsze pytania: wszystko się przyczynia do 
światłego rozbioru; a przecież jurysprudencja 
więcej mnoży m aterjałów do dyskusji jak  
przecina ostatecznie nastręczające się tru ­
dności.

Przyczyna tego leży w naturze rzeczy a le­
karstw o jeszcze dotąd nie znalezione. Język  
ludzki nie je s t dosyć doskonały, iżby prawo­
dawca zdołał tak  dobitnie i jasno się wysło­
wić, aby przepisy jego różnej nie ulegały wy­
kładni; interes własny, skrzętny w wyszuki­
waniu wątpliwości, tam  naw et gdzie prawo 
jest ja s n e , wysila się na koi*zystne jego wy- 
tłóm aczenie, a talent obrońcy nieraz zbłąka 
przekonanie sędziego. Sędzia musi częstokroć 
z mozolną pracą badać istotne znaczenie usta­
wy, to w jej prawodawczych pobudkach, to 
w źródłach historycznych, to w prawidłach 
nauki i zdrowej interpretacji; ztąd ta różność 
wyrzeczeń, ztąd mnożące się nieskończenie 
zbiory wyroków, ztąd trudność w ustaleniu 
jurysprudencji co do pytań wielokrotnie pod 
ocenienie sądów przychodzących. Czy nie­
podległość zdania sędziego, jak  wszystkie 
wzniosłe zasady podstawę szczęścia społe- 
czeńskiego stanowiące, wymaga bezwarunko­
wo pozostawienia tej niepewności, szkodliwej 
dla rozwoju stosunków cywilnych; czy nada­
nie wyższej jak dotąd powagi wyrzeczeniom 
uroczystym sądu kasacyjnego, nie byłoby 
krokiem  naprzód ku osiągnieniu głównego 
celu tej instytucji; czy związanie jej własnem 
w pewnych warunkach wyrzeczeniem nie u- 
staliłobyjej powagi i koniecznego wpływu 
na jednostajne tłómaczenie prawa: nie pora 
ani miejsce rozbierać.

IX -ty  D epartam ent Senatu mając sobie 
wskazany w Ustawie Najwyższej tenże sam 
wzniosły cel wpływania na ścisłe i jednostaj­
ne tłómaczenie prawa, trw ale i gorliwie do 
niego podąża; w każdej sprawie, w której 
wątpliwość praw ną rozwiązać przychodzi, za­
sadę już raz przyjętą szanuje, a chociaż i czy­
ny sprawy przychodzą pod jego rozpoznanie, 
umie od nich odłączyć przewodnią w sprawie 
zasadę, o ile bez względu na czyn zastosować 
się daje, w podobnych przypadkach stara się 
ją  uszanować. Tym sposobem tworzy się kra 
jowa jurysprudencja 20-to letniemi badania 
mi zasilona, bogata już w ważne dla nauki i 
praktyki nabytki, k tó ra oprócz cząstkowej 
głośności je s t rozszerzana po sądach przez gor­
liwych obrońców i urzędników sądowych, a 
z czasem, przy wzroście nauki i umicjętnem 
zebraniu ustalonych już zasad, może się zna­
cznie przyłożyć do ogólnego dobra, które prac 
naszych i usiłowań głównym jest celem.

D otknąłem  tylko ważniejszych różnic po­
między instytucjam i do czuwania naczelnego 
nad wymiarem sprawiedliwości cywilnej po- 
wołanemi. Żeby ich zalety i strony ujemne 
bliżej ocenić, należy zwrócić uwagę na położe­
nie kraju, na jego potrzeby, na usposobienie 
naukowe i moralne mieszkańców. Instytucja 
każda, jeżeli się przyjmie na pownym gruncie, 
już przez to samo bez względu na niedosko­
nałości w ludzkich utworach nieuchronne, ma 
podstawę swojego bytu i pożyteczności: jak  
krzew przeniesiony na g run t niestosowny, 
może zamiast pożądanych owoców, zrodzić 
głogi i ciernie; tak  nie odpowiednia położeniu 
kraju, acz najwięcej postępowa instytucja, 
może zrodzić niedogodności i straty.

Ufajmy, że mądrość władzy zdoła ocenić, 
czy i w jak i sposób urządzenie najwyższej in­
stancji sądowej, zmianie uledz winno, a nie 
ustawajm y w dotychczasowych ciągłych usi­
łowaniach ku  zepownieniu błogich z niej dla 
kra ju  następstw, wym iaru czystej bezwzglę­
dnej sprawiedliwości, ustalenia zasad p ra­
wnych i zdrowej ich wykładni. Do prac ku

tym  celom zdążających, przy wezwaniu po­
mocy Najwyższego, teraz S enat przystąpić 
raczy.
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Liwerpool, 13 Listopada. Sprzedano dziś 3,000 
wańtuchów bawełny; ceny od wczoraj nie u- 
legły zmianie.

niedowarzona, niechby szalona, chociaż łamie 
’wiele narzędzi zdolnych, chociaż niszczy wie- 

zasobów społecznych, ale utrzymuje przy- 
hajniniej jakąś czynność ducha. Tymczasem 
opozycja bierna sprowadza najpierwej nieru­
chomość społeczną, później obojętność na inte­
res publiczny, dalej psuje się i ginie samo po­
jęcie i rozumienie dobra pospolitego, — aż 
przyjdzie do zupełnego otrętwienia i nieudol­
ności. Obywatelstwo, które cofnęło się od 
spraw publicznych, nie wychowa synów na 
Uzdolnione czynniki do mnożenia pospolitego 
dobra, bo młodemu nie dosyć toorji, jem u po­
trzeba żywych wzorów działalności.

Nie przypU8ZCZamy takiego położenia, w 
któreinby obywatel miał zupełnie zamknięte 
pole do mnożenia publicznych pożytków. Co­
fnięcie się od służby publicznej możnych, 
światłych i moralnych, sprowadza koniecz­
ność używania narzędzi głodnych chleba, 
mniej światłych i mniej moralnych, do spra­
wowania władzy; bo każda społeczność rzą­
dzoną być musi koniecznie. Społeczność, w 
której zapanowała opozycja b ie rn a ,'n ie  ma 
praw a skarżyć się na złych urzędników, na 
złą administrację, na zły szafunek sprawiedli­
wości, nazłe pojmowanie potrzeb społecznych, 
na sponiewieranie narodowości, — bo ta  spo­
łeczność sama zawiniła, nie postawiwszy na 
straży tego wszystkiego, najmoralniejszych i 
naj niepodległej szy cli idywidualności. Oby­
watel, w jakiemkolwiek położeniu kraju cofa 
się od służby publicznej, popełnia grzech 
śmiertelny, jest bratobójcą, bo pozwala na w y­
niszczanie społeczności narodowej. S ą  jakieś 
zaślepione pychy ludzkie, które uważają się 
za świętości narodowe i jak  bogi domowe, 
kryj4 się w czasie burzy i klęsk publicznych 
w zakątki ciche i bezpieczne, chowając się ni­
by do wielkiej pracy na lopsze czasy. W  mo­
ich oczach wynoszono na cmentarze nie mało 
trupów, które były kiedyś mięszkaniami ta ­
kich zakonserwowanych geniuszy na lopsze 
czasy. Krewni, przyjaciele i wielbiciele pła­
kali i sławili zm arłą cnotę i wielką zdolność.

Mnie wtedy gniew ogarniał, — ja  w zmarno­
waniu Jarów bożych widziałem tylko brak 
energji, upór i przeważające głupstwo, które 
zaślepiało niedowarzonego człowieka i był dla 
tego bezczynnym. W idziałem znowu człowie­
ka, którem u w niesłychanie ważnej dla naro­
du chwili powierzano bardzo ważną gałęź ad­
ministracji do kierowania. Odmówił przyję­
cia. A przyjaciele trąbili o jego bohaterstwie 
i zaparciu się, że nic wziął udziału w zarzą­
dzie społeczności narodowej, że niepokalał 
swojej świętości obywatelskiej, że nie sponie­
w ierał zaufania rodaków, że stanął tym  spo­
sobem w opozycji z istniejącym porządkiem 
politycznym. A ja  w odpowiedzi na tę po­
wszechną admirację przyjaciół, rzekłem gło­
śno i powtarzani publicznie:—„Ów adorowa­
ny geniusz je s t zerem, owa cnota obywatel­
ska jest fałszem, ów tak t polityczny wysła­
wiany jest brakiem rozumienia interesu publi­
cznego, opozycja sama błędem, a cały postę­
pek najpodobniejszy do braku odwagi i do bra­
ku prawdziwego światła, a ztąd wygląda na 
małoduszne pochlebstwo roznamiętnionemu 
tłumowi.”

Dzieciak może zlęknąć się wrzawy, bo sam 
nie wie gdzie idzie i dokąd zajdzie. Ale mąż 
dojrzały powinien sam w sobie być skończo­
ną doskonałością, powinien rozumieć swoje 
siły, zuać swoje cele i zadanie chwili. Taki 
mąż nie ogląda się na wrzawę tłum u rozna- 
miętuionego, bo kochając ojczyznę i zamie­
rzając dobro pospolite, pownym je s t uznania 
i wdzięczności potomnych. Ale mąż posiwia­
ły, który ulega naciskowi wrzawy roznamię- 
tnionego tłumu, jest tylko dojrzały ciałem, 
ale nie duchem, a wszystkie trąbienia przy­
jacielskiej admiracji nie podniosą jego warto­
ści,—był zerem i będzie zerem. W ięc dobrze 
zrobił jeżeli nie przyjął kierunku ważnej 

i pracy, jeżeli odmawiał w przekonaniu, że do 
tego nie zdolny;—ale niechaj n ik t w tedy nie 
dopuszcza się kłam stwa, dużąc ludzi, że on 
jest geniuszem potrzebnym na lepsze czasy. 
Życie i czynność publiczna urabiają łudzi po­

litycznych, ale jakaś rezerwa w hermetycznie 
zamkniętej śpiżarni, zbutwieje, zniszczeje, nim 
czas do jej użycia przyjdzie. Ja  nie mam wia­
ry  w Napoleonów żyjących w wiełkiem in­
cognito i więcej ufam prostem u podoficerowi 
w czynnej służbie, że będzie zdolnym wodzem.

B ierna opozycja jes t ekstraktem  mądrości 
ludzi niedowarzonych lub małych. Nicość u- 
strojona w tajemnicze draperje, może otuma­
nić ludzi prostych i dobrej wiary, ale dojrza- 
łe pojęcie obywatela nigdy nie usprawiedliwi 
tej patrjotycznoj rezerwy, chowającej się na 
lepsze czasy. Zero po zdjęciu draperji, będzie 
zerem, bo wrodzona zdolność niobogacona 
wiedzą i doświadczeniem, nic ćwiczona w ak­
cji, zmarnieje koniecznie.

Bywają okoliczności przeważne, k tóre od­
suwają obywatela od służby publicznej, za­
m ykają mu pole działalności, ale żadne wpły­
wy zewnętrzne nie przeszkodzą wzrastaniu je ­
go do potęgi. Pełno u nas takich geniuszy, 
rozsławionych przez przyjaciół, którzy czasy 
biernej opozycji przepędzali u wistowego sto­
lika, lub na ppgadanco jałowej. Znam y nie 
mało posiwiałych marudów, którzy deklamu­
jąc po kątach, trzęsą drobiazgi, sieją ducha 
opozycji, ale ci ludzie nie pracowali z całem 
natężeniom ducha, ztąd pozostali umysłami 
wieiewiodzącemi, a nic nie wyprodukowali. 
Znamy nie mało i Sfinksów milczących, k tó ­
rzy odgrywali wielką rolę w czasach spokoj­
nych, dla tego, że milczeli;—a gdy pora ko­
niecznego odezwania się przyszła, kiedy trze­
ba było radzić w niebezpieczeństwie, milczą­
ce długo geniusze po trwożyły się, a nieprzy- 
gotowawszy się na wypadki, odpowiadali naj­
częściej:—„Zostawmy rzeczy czasowi, czas po­
da środki, czas jes t na złe lekarstwem , niech 
wypadki snują się same aż dobiegną m ety.”

Przy powtarzaniu się nieustannem  jednych 
i tych samych błędów, na każdy czas posia­
damy spiżarnię bogatą zamarynowanych zdol­
ności,— a kiedy przychodzą ważne dla naro­
du chwile, znika spiżarnia, nie widać rozumu 
politycznego, nie widać doświadczonych kie­

rowników, najczęściej zostaje na polu akcji 
' sama młodość gorąca, — więc marnieje pora 
I robienia dobrego — i znowu poczyna się gor- 
’ sze coraz położenie.

Obywatel światły i prawy w każdym cza­
sie natęża władze ducha i czuwa ciągle;—gdy 
zmniejszone pole działalności, to buduje w te­
dy sam siebie, to kształci dokoła siebie czyn­
niki zdolne do pracy około dobra publiczne­
go. Jego czuwanie nie ustaje nigdy, on wie­
cznie chce służyć sprawie publicznej i szuka 
pola do działania, korzysta z każdego stano­
wiska jak ie  zdobędzie. Ale cofać się od robo­
ty publicznej i wyczekiwać może tylko nie­
dołęga ustrojony pozorami światła.

Obywatel św iatły i prawy na każdem sta­
nowisku uwiężą się za stojącego w służbie pu­
blicznej i wiecznie planuje środki pomnaża­
nia dobra pospolitego. Nie samo urzędowe 
stanowisko jes t publiczną służbą. Na urzędo- 
wem stanowisku obywatel administruje spo­
łeczeństwo, kieruje ruchom wielkiego w ar­
sztatu pracy powszechnej, pilnuje praw, sza­
fuje sprawiedliwość, stróżuje publiczne bez­
pieczeństwo.

W szelako już ojciec rodziny, stoi na służbie 
publicznej bo wychowuje przyszłych obywa­
teli dla społeczności.

Posiadacz ziemi stoi na szerszem polu dzia­
łalności, mądrym zarządom mnoży clileb po­
wszedni, organizuje pracę, um oraluia i oświe­
ca robotnika, szafuje dary boże i dzieli spra­
wiedliwie korzyści pomiędzy pracowników. 
On w gromadzie czeladzi swojej dźwiga m o­
ralność, buduje liarmonję, — jest adm inistra­
torom rozumnym, sędzią sprawiedliwym, nau­
czycielem zdolnym, ojcem poczciwym, a wie­
czna troskliwość o dobro pospolite daje mu 
kapłański niem al charakter. K apłan rzuca 
siew religijny z kazalnicy i konfesjonału, a 
pan czeladki zasila nieustannie grunt, na 
k tóry  padło to chrześcijańskie ziarno i mnoży 
zań plony. W ładza zamierzyła dobro pospo­
lite, on je zdobywa- Światło samo nie trafi

do wioskowej gromadki, uczciwy pan przy 
gotowuje drogi do jego przepływania.

Jakikolw iek weźmiemy warsztat rękodziel­
niczy, lub zakład fabryczny, gdzie zgromadza 
się pewna ilość robotnika, wszędy obywatel 
zarządzający, ma to samo stanowisko, wszę­
dy on stoi w służbie publicznej, i mnoży do­
bro pospolite. Nie sama produkcja owoców 
pracy je s t celem zakładu gromadzącego robo­
tników, — ale wszędy interes społeczuy do­
minować powinien. Ekonom jarozum na wszę­
dy spotyka się z zadaniami moralności i polity­
k ą—a gdziekolwiek interes m aterjalny przed- 
siębiercy przeważa nad interesem  moralnym 
społeczności, tam  dzieje się. szkoda publiczna.

U przekw itłych ludów, w przeludnionych 
krajach, samolńbstwo i instynkt zachowaw­
czy zbyt często dają pierwszeństwo oso­
bistemu nad publicznym interesom. Ale jak  
rycerstw o średniowieczne narodziło się i 
wzniosło u ludów młodych, w pełni siły, — 
tak  i obywatelstwo chrześcijańskie, doskonałe 
pomiędzy młodemi ludami dźwignąć się ty l­
ko może, do spełniania wielkich zadań nowe­
go perjódu dziejów cywilizacji.

W iele u nas mówią o ofiarze i poświęceniu, 
wszelako czczy frazes dotychczas błąka się nie 
wcielony w życie. Zapał chwilowy popędza nas 
często do ważnej pracy, a z czasem brakuje 
wytrwałości i marnieje rozpoczęta robota.

Zadanie społeczeństw nie spełnia się w je ­
dnej chwili, a do prac wiekowych trzeba wiel­
kiego umoralnienia obywatelskiego, — trzeba 
silnej wiary w nieśmiertelność, aby rzucić się 
do niewdzięcznej pracy z wytrwałością. 
W szelako i u nas ofiara i poświęcenie nie 
długo będzie oderwanem i błąkaj ącem się 
pojęciem; m yśl wieszczym duchem rzucona 
wcielić się. musi, siew boży pokiołkuje na 
wdzięcznej glebie, a siła nasza rosnąć pocznie 
od chwili, kiedy staną pierwsze wzory chrze- 
ścjańskich obywateli, tak  doskonałych, jak  
było niegdyś chrześcjańskic rycerstwo w du­
chu potrzeb swojego czasu.

J. A. Miniszewski,
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U W I A D O M I E N I A

(N . D . 5 9 G 2 ) Rada Z a rzą d z a ją c a  
T ow arzys tw em  Dróg Żelaznach  

Warszawsko- W iedeńskiej
i W arszawsko-Bydgoskiej-  

W  p o w o ła n i u  s ię  n a  §  16 u s t a w y ,  w z y w a  p o -  j 
s i a d a c z y  p o ś w ia d c z e ń  n a  a k c je  T o w a r z y s tw a  I 
s to r u b ld w e  le j  s e r j i ,  k tó r z y  d o ią d  n i e u .ś e . l .  j
ro z p is a n y c h  n a  ta k o w e  o p ł a t ,  iż b y  o p ła ty  z a ie -  j
g ł e  w r a z  z p r o c e n te m  n a  c z a s  z w ło k i  w  s to s u n -  , 
k u  s z e ś c iu  o d  s t a  n a  r o k ,  w n ie l l i  w  c ią g u  d n i  
c z t e r n a s t u  b ą d ź  d o  k a s s y  G łó w n e j  D ro g  Ż e la ­
z n y c h  w  W a rs z a w ie ,  b ą d ź  d o  Z je d n o c z e n ia  
B a n k o w e g o  S z lą s k ie g o  w  W r o c ł a w iu ,  in a c z e j  
z  a k c j a m i  te m ip o s tą p io n e m  b ę d z ie  w e d łu g  p r z e -  
p i s u  U s t a w y .

S u m e r a  a k c j i  ta k o w y c h  o r a z  p o w o ła n y  p r z e ­
p i s  u s t a w y  p o n iż e j z a m ie s z c z a j ą  s ię .
W a rs z a w a  d . 3 0  P a ź d z io r .  (1 1  L i s t o p . )  18 6 2  r -

N u m e ra  a k c j i  T o w a r z y s tw a  D r o g i  Ż e la z n e j  
• -  ■ , • •      „• S to r u b lo -W a r s z a w s k o - B y d g o w s k ie j  1 ei s e ry i

w y c h ,  n a  k tó r e  w s z y s tk ie  o p ł a t y  d o tą d  n ie  zo -  j 
s t a ł y  je s z c z e  u is z c z o n e .  N . 51 d o  8 4 , 8 5  d o  9 0 , 
91 d o  1 0 0 , 1 16 , 1*29 d o  1 50 , 2 0 2  d o  2 3 2 , 5 2 2 , ' 
7 0 1  d o  7 0 7 , 7 0 8  d o  8 0 0 ,  8 01  d o  1 1 7 5 , 11 7 6  d o  
1 7 0 0  1 7 7 9  d o  1 7 8 9 , 1 7 9 2 , 2 7 7 6  d o  3 1 5 0 , 3 4 5 1
d o  3 9 5 0 , 4 7 0 1  d o  4 7 5 0 , 4 9 5 2  d o  5 0 5 0 , 505 1  d o  1
5 2 5 0 , 5 2 5 T d o  5 3 5 0 , 5 3 7 6  d o  5 4 7 5 , 5 7 2 6  d o
5825*  5 8 2 6  d o  5 8 4 5 , 7 9 5 1  d o  8 8 5 0 , 8 8 5 1  d o  i
89 5 0 ^  1 0 8 5 1  d o  1 0 9 0 0 , 12 8 0 1  d o  1 3 5 0 0 .

§  16 U s ta w y .
W  r a z i e  u c h y b i e n ia  o p ł a t y  n a  o z n a c z o n y  

te r m in ,  l i c z o n y  b ę d z ie  p r o c e n t  za  k a ż d y  d z ie f i  
z w ło k i  w  s to s u n k u  sz e ś ć  od  s t a  n a  r o k .  R a d a  
Z a r z a d z a j a c a  u p o w a ż n i o n a  j e s t  d o  s p r z e d a n ia  
a k c ji^  n a  k tó r e  w e  w s k a z a n y c h  te r m in a c h  o p ła ­
t y  n ie  b y ł y  w n ie s io n e .  W  ty m  c e lu  n u m e r a  
t a k i c h  a k c j i  b ę d ą  o g ła s z a n e  w  p is m a c h  w y m ię  
n io n y c h  w § 15 z z a s t r z e ż e n ie m  o s k u tk a c h  u -  
c h y h i e n i a .  J e ż e l i  w .c ią g u  d n i  c z te r n a s tu  o d  t e ­
g o  o g ło s z e n ia ,  o p ł a t a  r a t y  z a ż ą d a n e j  o r a z  p r o ­
c e n tó w  u b ie g ły c h  n ie  n a s t ą p i ,  R a d a  Z a r z ą d z a ­
ją c a  b ę d z ie  m ia ła  p r a w o ,  b e z  ż a d n y c h  d a l s z y c h  
fo r m a ln o ś c i ,  o b w ie ś c ić  w  p is m a c h  w y m ie n io ­
n y c h  w  §  15 u n ie w a ż n ie n i e  ty c h  a k c j i ,  w y s t a ­
w ić  n a  i c h  m ie js c e  d u p l i k a t y ,  i ta k o w e  s p iz e c  a 
z a  p o ś re d n ic tw i m  a je n tó w  g ie łd o w y c h  n a  g te  
d a c h  w  S t .  P e te r s b u r g u ,  W a r s z a w ie ,  W r o c ł a ­
w iu  lu b  B e r l in ie ,  o d  r a z u  lu b  c z ę ś c ia m i,  n a  
k o s z t  i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  u c h y b ia ją c y c h .  O ry -  
g in a ły  a k c j i  ty m  s p o s o b e m  s p r z e d a n y c h  s t a j ą s i ę  

_•----------------  n a b y w -

7 .  R s .  4 ,5 0 0  n a  n ie r u c h o m o ś c i  w  W a r s z a w ie  
p o d  N . 13 4 3  p o ło ż o n e j ,  w d z i a le  I V  p o d  N r. 8 
z a b e z p ie c z o n y c h .

8- R s. 1 9 ,5 0 0  n a  n ie r u c h o m o ś c i  w  W a r s z a w ie  
p o d  N . 4 8 9  B . s to ją c e j  p o d  p o z y c ją  10 i n a  n i e ­
r u c h o m o ś c i  w  W a r s z a w ie  p o d  N . 1 3 5 9  p o ło ż o ­
n e j  p o d  N . 6 d z i a łu  I V  z a b e z p ie c z o n y c h ,

9 . R s . 9 4 8 8  k o p .  61 m ie s z c z ą c y c h  s ię  w  w ię ­
k s z y m  k a p i t a l e  r s  1 5 .0 0 0  n a  n ie r u c h o m o ś c i  
w  W a rs z a w ie  p o d  N . 177 7  s to ją c e j ,  w  d z ia le  I V  
p o d  N . 16  z a b e z p ie c z o n y m .

1 0 . R s .  1 2 , 0 0 0  n a  d o b r a c h  z ie m s k ic h  O r ły  
( z c z ę ś c i A  i B ,  z c z ę ś c i D e z e r ty  D r o z d y ,  n ie -  
1 m n ie j  z  w s i M o s tk i  d o ln e  i g ó r n e  s k ł a d a j ą c y c h  
i s ię  w  O k r ę g u  i P o w ie c ie  Ł o w ic k im  G u b e r n i i  
i W a r s z a w s k ie j  p o ło ż o n y c h ,  d o  k tó r y c h  o d n o s i

s ię  ś c ie ś n ie n ie  w  w  d z ia le  I I I  p o d  N . 6 n a  t y c h -  
j  ż e  s a m y c h  d o b r a c h  z a p is a n e ,  
i  11 . R s . 7 5 0 0  n a  d o b r a c h  z i e m s k ic h  S k r z a n y  
! s k ła d a ją c y c h  s ię  z f o lw a r k u  i w s i  S k r z a n y ,  w s i  
| N o w a w i e ś iw s i  S k r z a n k i  w  O k r ę g u  i P o w ie c ie  
i  G o s ty ń s k im  G u b e r n i i  W a r s z a w s k ie j  p o ło ż o n y c h  
i w  d z ia le  I V  p o d  N . 9 z a b e z p ie c z o n y c h  w s z y s t ­

k ic h  z  p r o c e n ta m i .
T u d z ie ż  z p o w o d u  n a s tą p io n e j  w d n iu  2 6 L i p -  

! r a  186 2  r . ś m ie r c i  F e l i c j a n a  B ie r n a c k ie g o  w ie -  
; r z y c i e lą  s u m y  rs . 7 8 8  k . 50 p o c h o d z ą c e j  z w ię k ­

s z e j s u m y  r s .  1 ,0 5 0  a  m ie s z c z ą c e j s ię  w  s u m ie  
rs .  3 1 5 0  n a  d o b r a c h  z ie m s k ic h  G ó r k i  i B  e ż e w i-  
c e  w  O k r ę g u  O r ło w s k im  G u b e rn i i  W a r s z a w s k ie j  
p o ło ż o n y c h  w  d z ia le  I V  p o d  N r . 11 B . s u b .  2 
z a b e z p ie c z o n e j ,  

j  T o c z y  s ię  p o s tę p o w a n ie  s p a d k o w e  d o  u k o ń -  
i c z e n ia  k tó r e g o  w y z n a c z a  s ię  t e r m in  p r e k l u z y j -  
! n y  n a  (lz(oń  5 ( 1 7 )  L u t e g o  1 8 6 3  r .  w  k tó ry m  

s p a d k o b ie r c y ,  w ie r z y c ie le  i l e g a ta r ju s z c  z g ło s i ć  
s ię  i p raw Ta  s w o je  m e ld o w a ć  w in n i  p o d  p r e -  
k lu z ją .

W a rs z a w a -c i .  2 6  L i p c a  (7  S ie rp n ia )  1 8 6 2  r.
J ó z e f  Z b ik o w s k i .

K a ż d y  p r z y s tę p u ją c y  d o  l i c y ta c j i  o b o w ią z a n y  
j e s t  z ło ż y ć  n a  v a d iu m , k w o tę  w y r ó w n y w a ją c ą  
i/ jo c z ę ś c i  s u m y  r o c z n e j  do  l i c y ta c j i  u s t a n o w io ­
n e j ,  u t r z y m u ją c y  s ię  z a ś , o b o w ią z a n y  v a l i u m  
ta k o w e  z a m ie n io n e  n a  k a u c ję  w  z u p e łn o ś c i  do  
J/ 5 c z ę ś c i s u m y  r o c z n e j  d z ie r ż a w y  p r z e z  s ie b ie  
p o s tą p i ó n e j .

I n n e  z a ś  s z c z e g ó ło w e  w a r u n k i  j a k  r ó w n ie ż  
t a r y f y  o p ł a t  w  k a ż d e m  m ie ś c ie  n a  r z r c z  d z i e r ­
ż a w c ó w  m o ż n a  p r z e j r z e ć  w  b iu r z e  w ła ś c iw e g o  
M a g is t r a tu ,  N a c z e ln ik a  P o w ia tu ,  lu b  R z ą d u  G u -  
b e r n i a ln e g o  tu t e j s z e g o .

W ó jc i g m in  i B u r m i s t r z e  m ia s t  w in n i  s ą  o  te j  
l i c y t a c j i  w s z y s tk ic h  m ie s z k a ń c ó w  u p r z e d z ić  i 
d o w o d y  o g ło s z e ń  p r z e d  te rm in e m  l i c y ta c y jn y m  
w c z e ś n ie  w ła ś c iw y m  N a c z e ln ik o m  P o w ia to w y m  
p r z e s ł a ć .

S u w a łk i  d . 2 4  P a ź d z i e r n ik a  (5  L i s t . )  18 6 2  r.
G u b e r n a to r  C y w iln y , K o r y tk o w s k i .

( 3 )  z a  N a c z e ln ik a  K a n c e la r i i ,  J a łb r z y k o w s k i .

(N . D . 5 6 9 7 )  Magistrat  Miasta S tołecznego  
W arszaw y.

P o d a je  s ię  do  w ia d o m o śc i n o w sz e c h n e j , że  w d .
6 ( 1 8 )  L i s to p a d a  r . b  o go irc itiie  12 w  p o łu d n ie  
o d b ę d z ie  s ię  w  S a li p o s ie d z e ń  M a g is t r a tu  l ic y ta c ja  
in  m in u s  p rz e z  o p ie c z e n to w a n e  d e k la r a c je  Da d o ­
s ta w ę  u b io ró w  z w ła sn e g o  rn a te r ja łu  p rz e p is a n e j fo r­
m y , d la  n iż sz e j s łu ż b y  C m e n ta rz a  P o w ą z k o w sk ie g o  
o d  su m y  rs . 180  w a ru n k a m i l ic y ta c y jn e m i o b ję te j 

M a ją c y  p rz e to  z a m ia r  u b ie g a n ia  s ię  o p o w y ższą  
e n t r e p ry z ę  m o g ą  z ło ż y ć  w  c z a s ie  i m ie js c u  w yżej 
o z n a c z o n e m  n a  rę c e  p .o . P r e z y d e n ta  M ia s ta  o p ie ­
c z ę to w a n e  d e k la r a c je ,  n a p isa n e  p o d łu g  w z o ru  n iże j 
z a m ie sz c z o n e g o  a  w ty c h  w y ra ź n ie  l i te ra m i b ez  
s k ro b a n ia ,  p o p ra w e k  i p rz e k re ś le ń  w y p is z ą  ja k i 
o d s tę p u ją  p ro c e n t  od su m y  w  w a ru n k a c h  l ic y ta c y j 
n y c h  poszczę  g ó ln io n e j.

N a d to  d o  d e k la ra c j i  d o łą c z o n y  b y ć  w in ie n  k w it 
k a s s y  G łó w n e j E k o n o m ic z n e j n a  z ło żo n e  v a d iu m  
w ilo śc i r s .  18  i n a  k o s z ta  o g ło s z e n ia  r s .  5 k tó r e  
n ie u trz y m u ją c e m u  się  p r z y  l i c y ta c j i  n a ty c h m ia s t  
z w ró c o n e  b ę d ą  d e k la ra c je  z a ś  ta k ie  do k tó ry c h  v a ­
d ium  n ie  b ęd z ie  z ło ż o n e  w  k a s ie  E k o n o m ic z n e j

(N . D . 4 0 6 8 )  Pisarz  Sądu Pokoju Okręgu  
Częstochoowskiego  

Z  p o w o d u  ś m ie r c i :  S t u n i s ł a w a - J ó z e f a  G a y  
M e ra  v . G a j f l e r a ,  w  d n iu  8 L i p c a  1831 r . / .m a r-  j M ia s ta  W a rsza w y  i k w i t  do n ic h  d o łą c z o n y  n ie  zo - 
łe g o ,  j a k o  w ła ś c ic ie la  n ie r u c h o m o ś c i  w  C z ę s to -  s ta m e  p rz y ję te  n ie  b ęd ą .

n ie w a ż n e m  i s a m e m  p rz e z  s ię  p r a w e m ,
c o m  z a ś  w y d a n e  b ę d ą  n o w e  z a  te m iż  sa ra e m i 
n u m e r a m i .  W s z e l a k ie  p r z e to  n a b y w a n ie  i z b y ­
w a n ie  b ą d ź  a k c j i ,  b ą d ź  p o ś w ia d c z e ń  n a  a k c je  
n i e o p a t r / .o n y c h  n a l e ż y tą  w z m ia n k ą  o  d o p e łn ie ­
n iu  n a l e ż n y c h  o p ła t ,  b ę d z ie  n ie w a ż n e .  S u m m a  
o t r z y m a n a  z e  s p r z e d a ż y  a k c j i ,  p o  s t r ą c e n iu  k o ­
s z tó w  i z a le g ły c h  p r o c e n tó w ,  z a r a c h o w a n ą  b ę ­
d z ie  n a  p o c z e t  u c h y b io n y c h  o p ł a t  p o c z y n a ją c  
o d  n a jb a r d z ie j  w y m a g a ln y c h ,  p r z e w y ż k a ,  je ś l i  
s ię  o k a ż e ,  n a le ż y  d o  a k c y o n a r y n s z a  w y w ł a s z ­
c z o n e g o .

(N . D .  5 9  3 3 )  Główne Tow arzys tw o  Dróg  j 
Żelaznych Rosyjskich.

P o d a je  do  p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, że z dn ieęn  ; 
6  ( l  8 )  L is to p a d a  r .  b  z p ow odu  z a jś ć  m a ją c e j  
zm ian y  w ru c h u  p o c ią g ó w  n a  lin ii o d  P e te r s b u ig a  ; 
do  g ra o ic y  P ru s k ie j ,  e k s p e d y c ja  p o c iąg ó w , k u rs u -  i 
ją c y c h  p o m ię d z y  W a rs z a w ą  i W iln em , z o s ta n ie  i 
zm ie n io n ą  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b :

z  W a rs z a w y  do W i na .
P o c ią g i  o so b o w e  o d ch o d z ić  b ę d ą  w  N ied z ie le , l 

W to rk i  i C z w a r tk i o g o d /in ie  12 m in  4 0  p o  po- j 
łu d n iu  i p rz y c h o d z ić  do W iln a  n a  d ru g i d z ień  o ( 
g o d z in ie  5 ra n o .

W iln a  d o  W a rs z a w y .

c h o w ie ,  p r z y  u l i c y  G a r n c a r s k ie j ,  p o d  L .2 0 0  p o ­
ło ż o n e j ,  o ra z  z p o w o d u  n a s tą p io n e j ,  w  ił. 4  L u ­
te g o  186 1  r .  ś m ie rc i S t a n .  C y n y  B r e s z i a ,  j a k o  
w ie r z y c ie l a  k a p i t a ł u  r s .  3 4 6  k o p .  2 0  s r . ,  p rz e z  
z a s t r z e ż e n ie  z  w n io s k u  N r . V I ,  w d z ia le  I V .  w y - 

i k a z u  n a  te jż e  n ie r u c h o m o ś c i  u b e z p ie c z o n e g o , 
i i z p o s z u k iw a n ia  o n e g o  w y p ły w a ją c y c h  p r a w :
| c z te r o le tn ie j  i t r z e c h le tn ie j  d z ie r ż a w y ,  te jż e  s a ­

m e j n ie r u c h o m o ś c i ,  te j  o s ta tn ie j ,  p o p r z e d z o n e  
i  z a r e je s t r o w a n ie m  a k t u  z a ję i ia , n a  to ż  w y d z ie r ­

ż a w ie n ie ;  d l a  k tó r y c h  m ie js c a  w  d z ia le  I I I .  
te g o ż  w y k a z u ,  p r z e z  z a s t r z e ż e n ia  z w n io s k ó w , 
N r .  V I. i V I I I .  p r z e d  k o lu m n ą  g łó w n ą  w p is ó w , 
z w n io s k u ,  z a ś  N r .  I X .  p r z e d  k o lu m n ą  z l e w k o ­
w ą , c o d o  s a m e g o  w y d z ie r ż a w ie n ia  t r z e c h le tn i e ­
go*, z a c h o w a n e  z o s ta ły ;  o g ła s z a ją c  p o s tę p o w a ­
n ia  s p a d k o w e ,  p o  ty c h  o s o b a c h  to c z ą c e  s ię , 
z d n ie m  4 (1 6 )  L u t e g o  1 8 6 3  r o k u  u k o ń c z y ć  s ię  
m ia n e ,  w z y w a m  in te r e s o w a n e  s t r o n y ,  a b y  w  ty m ­
że  d n iu ,  p o d  p r z e p a d k ie m  p r a w  s w o ic h ,  z d o ­
w o d a m i n a  ic h  w y k a z a n ie ,  p r z e d e m n ą  P .s a r z e m  
z g ło s ić  się  r a c z y ły .

C z ę s to c h o w a  d .1 8  (3 0 )  L i p c a  18 6 2  r .
R o m a n  T o m a s z e w s k i .

J n n e  w a rn n k i d o ty c z ą c e  w  m o w ie  b ę d ą c e j l ic y ­
ta c j i  s ą  d o  p r z e j r z e n ia  w w y d z ia le  A d m in is t r a c y j­
n y m  k aż d o  d z ie n n ie  w y ją w s z y  d n i ś w ią te c z n y c h . 

W a rs z a w a  d . 16 (2 8 )  P a ź d z ie rn ik a  1862  r . 
p .  o . P r e z y d e n ta ,

S 7 a m b e la u . D w o ru ,
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,

Z . H r .  W ie lo p o lsk i.
N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  L u c e ń s k i .

W z ó r  do d e k la r a c y i ,
W s k u te k  o g ło s z e n ia  z d . p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ­

r a c ją  iż  p o d e jm u ję  s ię  d o s ta w y  ub ie rovv  z  w łasn eg o  
m a te r y ia łu  p rz e p is a n e j fo rm y  d la  n iż sz e j s łu ż b y  
C m e n ta rz a  P o w ą z k o w sk ie g o  i o d s tę p u ję  od  sum y  
w a ru n k a m i l ic y ta c y jn e m i o b ję te j  p ro c e n tó w  N N . 
(w y p isa ć  l i te ra m i w y ra ź n ie )  p o - la ją c  s ię  w szelk im  
o b o w iąz k o m  i z a s t r z e ż e n io m  w  w a ru n k a c h  li c y ta  
c y jn y c h  o b ję ty m .

K w it Da z ło żo n e  w  k a s s ie  E k o n o m ic z n e j v ad iu m  
w ilo ś c i r s . 18 i n a  k o s z ta  o g ło s z e ń  r s .  5  sk ła d a m  

S ta łe  m o je  z a m ie s z k a n ie  j e s t  w  N N .
P isa łe m  d . M c a  1 8 6 2  r. 

p o d p isa ć  im ię  i n a z w isk o .

V a d iu m  o z n a c z o n e  j e s t  do  l i c y ta c j i  w  s u m ie r s .  
1 8 0 0  w  g o to w iź n ie  lu b  L is ta c h  Z a s ta w n y c h  z w ła -  
śc iw em i K u p o n a m i. L i c y t a c j a  ro z p o c z n ie  s ię  od 
s u m y  r s .  1 4 ,9 3 2  k o p .  5 0 .

W a ru n k i l i c y ta c y jn e  s ą  do  p r z e j r z e n i a  w  w ła ­
śc iw ej k s ię d z e  w ie c z y s te j i w b iu rz e  D y re k c ji  
S z c z e g ó ło w e j.

Ostrzeżenie.  W ra z ie  n ie d o jś c ia  do  s k u tk u  p o ­
w y ższe j s p rz e d a ż y  d la  b r a k u  lic y ta n tó w , d ru g a  
i o s ta te c z n a  s p rz e d a ż  o d  z n iż o n e g o  s z a c u n k u  o d b y ­
t ą  b ę d z ie  b e z  d a ls z y c h  n o w y c h  d o rę c z e ń  w  te r m i ­
n ie  j a k i  D y r e k c ja  S z c z e g ó ło w a  o z n a c z y  i w  p i­
sm a c h  p u b lic z n y c h  r a z  je d e n  o g ło s i

S u w a łk i d . 2 4  P a ź d z ie r .  (5  L i s to p .)  1 8 6 2  r .
P re z e s ,  J .  K o m a r .

P is a r z ,  A se so r K o le g ia ln y , Ż m ije w s k i.

(N . D .  5 9 3 9 )  D yrek c ja  Szczegółowa  
T o w a rzys tw a  K redy tow ego  Z iem sk ieg o  

Gubernii  Augustowskie j.
N a  z a s a d z ie  a r t .  17 P o s t a n o w ie n i a  R a d y  A d ­

m in is t r a c y jn e j  z  d n ia  2 8  C z e r w c a  ( 1 0  L i p c a )  
186C r .  i r e s k r y p t u  D y r e k c j i  G łó w n e j  z  d . 2 
W r z e ś n i a  1 8 6 2  r .  N . 1 2 3 7 4 , u w ia d a m ia  w s z y s t  
k ic h  in t e r e s o w a n y c h ,  a  w s z c z e g ó ln o ś c i  W a l e n ­
te g o  M ik u ls k ie g o  w ie r z y c ie l a  z i p .  5 1 0 0  w  d z ia  . 
le  I V  p o d  N . z a b e z p ie c z o n y c h ,  n ie m n ie j  G łó w ­
n e  T o w a r z y s tw o  d r ó g  Ż e la z n y c h  z  p o w o d u  k a -  
u c j iw  ilo ś c i r s .  10 5 0  p r z e z  J a n a  P a s s i n i  e n t r e -  
p r e n e r a  u t r z y m y w a n ia  b u f e tó w  o d  K o w n a  d o  
P r u s  w  d z ia le  IV  p o d  N re m . 22  w y k a z u  h y -  
p o te c z n e g o  z a b e z p ie c z o n e j , z  z a m ie s z k a ­
n i a  n ie w ia d o m y c h ,  iż  d o b r a  G u tk ó w  A ,  ze 
w s z e lk ie m i  p r z y l e g ło ś c ia m i  i p r z y n a l e ż y to ś e ia -  
m i p o ło ż o n e  w  O k r ę g u  K a lw a r y js k im  P o w ie c ie  
K a lw a r y js k i m  G u b e r n i i  A u g u s to w s k ie j ,  j a k o  
z a le g a j ą c e  w R a t a c h  T o w a r z y s tw u  K r e d y to w e ­
m u  Z ie m s k ie m u  n a l e ż n y c h  w  s u m ie  rs  2 2 5  k o p .  
46  w y s t a w io n e  s ą  n a  s p r z e d a ż  p r z y m u s o w ą  
p r z e z  l i c y ta c ją  p u b l i c z n ą .

P r z e d a ż  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  o b e c  R a d c y  
D y re k c j i  S z c z e g ó ło w e j  w  d n iu  7 (1 9 )  M a ja  
1 8 6 3  r .  p o c z y n a ją c  o d  g o d z in y  10  z r a n a  w  
K a n c e la r j i  h y p o te c z n e j  R e je n ta  K a n c e l a r j i  Z i e ­
m ia ń s k ie j  W ł a d y s ła w a  R u s o c k ie g o  w  m ie ś c io  
S u w a łk a c h  p rz e d  ty m ż e  R e je n te m  lu b  iu n y m  
k tó r y b y  g o  z a s t ę p o w a ł .

V a d iu m  o z n a c z o n e  je s t  d b  l i c y t a c j i  w  s u m ie  
r s .  3 2 0  w  g o to w iź n ie  lu b  L i s t a c h  Z a s t a w ­
n y c h  z w ła ś o iw e m i k u p o n a m i .  L i c y t a c j a  r o z p o  - 
c z n ie  s ię  o d  s u m y  rs . 3 6 5 7  k o p .  5 0 .
. W a r u n k i  l i c y ta c y jn e  s ą  d o  p r z e j r z e n i a  w  w ła ­
ś c iw e j k s ię d z e  w ie c z y s te j  i w  b iu r z e  D y r e k c j i  
S z c z e g ó ło w e j .

Ostrzeżenie.  W ra z ie  n ie  d o jś c i a  d o  s k u t k u  
p o w y ż s z e j p r z e d a ż y  d la  b r a k u  l i c y t a n tó w ,  d r u ­
g a  i o s t a t n i a  p r z e d a ż  o d  z n iż o n e g o  s z a c u n k u  o d -  
b y tą  b ę d z ie  b ez  d a l s z y c h  n o w y c h  d o rę c z e ń  w 
te rm in ie  j a k i  D y r e k c j a  S z c z e g ó ł o w a  o z n a c z y  i 
w  p is m a c h  p u b l i c z n y c h  r a z  j e d e n  o g ło s i .

S u w a łk i  d . 2 4 . P u ź d z .  (5  L i s t o p  ) 1 8 6 2  r.
P r e z e s ,  J .  K o m a r .

P i s a r z ,
A s e s o r  K o le g j a ln y ,  Ż m ije w s k i .

z  p o ł u d n i a  o z n a c z a  s ię , w  k tó r e m  k o n k u r e n c i
z e c h c ą  s i ę  z g ło s i ć  i p o  p o d a n i u  d e k l a r a c j i  w e d le  
w z o r u  w O b w i e s z c z e n i u  z d n i a  10 (2 2 )  S ie r p n i a  
r .  b . N . 1 3 9 2 8  w  N ra c h  1 9 2 , 1 9 7 ,  2 0 3  n in i e j ­
s z e g o  p is m a  z a m ie s z c z o n e g o ,  o r a z  d o p e ł n ie n i u  
in n y c h  w a r u n k ó w  ta m ż e  z a s t r z e ż o n y - h  do  l i c y ­
ta c j i  p r z y p u s z c z e n i  b ęd ą *

lC a iw a r ja  d . 2 3  P a ź d z .  (4  L 's t . )  1 8 6 2  r . 
w  z a s t .  S e k r e t a r z  P o w i a tu ,  G o łę b io w s k i .

(N . D . 5 8 4 1 )  Naczelnik Powiatu  
Siedleckiego.

G d y  o g ło s z o n a  w tr z e c h  te rm in a c h  l i c y ta c ja  
n a  w y d z ie rż aw ien ie  p ro p in a c j i  m ia s ta  L iw a  n a  
ro k  1 8 6 3  s p e łz ła  b e z sk u te c z n ie  p rz e to  n a  s k u te k  
re s k ry p tu  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  L u b e ls k ie g o  z d . 
1 8 ( 3 0 )  P a ź d z ie r n ik a  r .  b . N r .  7 3 4 8 0 j2 0 8 l5 ,  
u p o w a ż n ia ją c e g o  do o g ło s z e n ia  i o d b y c ia  l i c y ta c j i  
w  je d n y m  sk ró c o n y m  te rm in ie  p o c z y n a ją c  ju ż  n ie  
od  su m y  r s .  7 1 4  a le  od  o b n iż o n e g o  o ł j ł  c z ę ść  
p ra e t iu m  r s .  5 3 5  k op . 5 0 ,  p o d a je  do p u b lic z n e j 
w iad o m o śc i, iż  w d n iu  1 4  ,2 6 )  L is to p a d a  r .  b . 
o g o d z in ie  11 z r a n a  o d b y w ać  s ię  b ęd z ie  w  b iu rz e  
m oim  g ło ś n a  in  p lu s  l ic y ta c ja  n a  w y d z ie rż a w ie n ie  
rz e c z o n e g o  w y ż  d o ch o d u  p o c z y n a ją c  o d  su m y  
o b n iżo n e j r s .  5 3 5  k o p . 5 0 .

M a ją c y  p rz e to  c h ę ć  p o d ję c ia  się  p o w y ższe j 
d z ie rż a w y  z g ło s ić  s ię  z e c h c ą  w  p o w y ższy m  t e r ­
m in ie  z  k w o tą  r a d i a ln ą  l j t  c z ę ść  su m y  po w y ższe j 
w y ró w n y w a ją c ą  g d z ie  w a ru n k i l ic y ta c y jn e  w  k a ­
żd e m  cz asie  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .
S ie d lc e  d .  2 6  L is to p a d a  (7  L is to p a d a )  1 8 6 2  r .

A . D y g h le w ic z .

L IC IT  A U
(N . D . 5 9 4 0  Rząd Gubernialny  

Lubelski .
W  s k u te k  u p o w a ż n i e n i a  Z a r z ą d u  K o m n u in i -  

k n e j i  w  K r ó le s tw ie  P o ls k ie m  z d n ia  18 (3 0 )  P a ź ­
d z i e r n i k a  b .  r .  N . 32  47 p o d a je  d o  p o w s z e c h n e j  
w i a d o m o ś c i ,  że  w  d n i u  2 7  L i s t o p a d a  ( 9  G r u ­
d n i a )  b .  r .  o  g o d z i n i e  1 2  w  p o ł u d n i e  o d b ę d z i e  
s i ę  w b i u r z e  R z ą d u  G u b e r n i a l n e g o  p r z e z  o p i e  
c z ę to w a n o  d e k l a r a c j e  p o d łu g  z a s a d  w s k a z a n y c h

T a k ie ż  p o c ią g i o d  -bodzić  b ę d ą  w  P o n ie d z ia łk i 
4 r o d v  i S o b o ty  o g o d z in ie  11 m in  1 0 , w ieczo- , - * . - .  . ,
re ra  i p rz y c h o d z ić  do  W a rs z a w y  n a  d ru g i  d z ień  p o s t a n o w ie n ie m  R a d y  A d m in i s t r a c y j n e j  z  (. 
o g o d z in ie  3 po p o łu d n iu . I M a ja  1 8 3 3  r .  l i c y t a c j a  in  m in u s  n a  d o p e łn ie n i e

J a k k o lw ie k  w a g o n y  z m ie n ia ć  s ię  b ę d ą  w  W i l-  ; r e p e r a c j i  iz b ic  p r z y  m o s m e  t a r y f o w y m  n a  r ż e ­
nie je d n ak że  d la d o g o d n o śc i p o d ró ż n y c h , u d a j ą -  : c z e  W i lg a  p o d  m . G a r w o l in e m  n a  t r a k c i e  od  
cvch  s ie  w i r o s t  do  P e te r s b u r g a ,  b ile ty  b ę d ą  ’ L u b l i n a  d o  W a r s z a w y ,  o r a z  c a łe g o  p o k ła d u  t e ­

g o ż  m o s tu ,  o d  s u m y  r s .  1 0 3 2  k o p . 4 6  k o s z to r y ­
s a m i o b ję te j ,  a  d o  n in ie js z e j  l i c y ta c j i  u s t a n o ­
w io n e j .

M a ją c y  p r z e t o  z a m ia r  u b i e g a n ia  s ię  o p o w y ż ­
sz e  p r z e d s ię b ie r s tw o ,  m o g ą  z ło ż y ć  w  c z a s ie  i 
m ie js c u  w y ż e j o z n a c z o n e m  n a  r ę c e  G u b e r n a to ­
r a  C y w iln e g o  l u b  jo g o  z a s t ę p c y  o p ie c z ę to w a n e  
d e k la r a c j e ,  g d y ż  p ó ź n ie j  z ło ż o n e  p r z y j ę te  n ie  
b ę d ą , n a p i s a n e  p o d łu g  w z o ru  n iż e j  z a m ie s z c z o ­
n e g o ,  a  w  ty m  w y r a ź n ie  l i t e r a m i ,  b e z  s k r o b a -  

i n ia  p o p r a w e k  i p r z e k r e ś l e ń  w y p is z ą  j a k ą  o d s tę -

(N

w  W a rs z a -
cych  s ię  w j r o s t
s p r z e d a w a n e  i b a g a ż e  p rz y jm o w a n e  
w ie d o  P e te r s b u r g a .

Z  W iln a  z a ś  o d c h o d z ić  b ę d ą  p o c ią g i do  D y n a -  
b u r g a  i P e te r s b u r g a  n ie z w ło c z n ie  po  p rz y b y c iu  
p o c ią g ó w  W a rs z a w s k ic h , a do  K o w n a  i G ra n ic y  
P r u s k ie j ,  p o  u p ły w ie  g o d z in  4 m . 40 .

P o c ią g i z  W iln a  do  D y n a b u r g a  b ę d ą  w  z w ią ­
z k u  z  p o c ią g a m i, k u rs u ją e e m i m ię d z y  D y n a b u r -  
g ie m  i R y g ą -  - „

G łó w n e  T o w a rz y s tw o  D ró g  Ż e la z n y c h  R o s y j­
sk ic h , u ła tw ia ją c  tę  k o m u n ik a c ję  d l*  p u b liczn o śc i 

s p o d z ie w a  
uw z
w  p o d ró ż a c h ,
n y c h  je sz c z e  ro b ó t n a  s ta c ja c h

D . 5 9 3 5 j  Magistrat  Miasta Stołecznego  
W arszawy.

P o d a je  s ię  do  w iad o m o śc i, że  w  d n iu  19 L is to  
p a d a  (I  G ru d n ia )  r .  b . o g o d z in ie  1 2 e j w  p o łu d n ie  
o d b ę d z ie  s ię  w S a li P o s ie d z e ń  M a g is tr a tu  l ic y ta c ja  
g ło ś n a  in  p lu s , n a  w y d z ie rż a w ie n ie  p o se s ji N r. 
2220 /> . p rz y  u lic y  P o k o rn e j p o ło ż o n e j, n a  rz e c z  
z a le g ły c h  p o d a tk ó w  i o p ła t  m ie jsk ic h  p rz e z  c ią g  
la t  dw ói h  p o c z y n a ją c  od d n ia  1 S ty c z n ia  186 3  
do  d n ia  o s ta tn ie g o  G r u d n ia  1 8 6 4  r .  o d  su m y  rs  
V)0 z a  je d n o ro c z n ą  d z ie rż a w ę  d o  l ic y ta c j i  u s ta n o  
w io n e j.

M a ją c y  p rz e to  z a m ia r  u b ie g a n ia  s ię  o  p o w y ż ­
s z ą  d z ie rż a w ę , z e c h c ą  s ię  z g ło s ić  w  cz a s ie  i m ie j 
s cu  w yżej o z n a czo n em  w ra z  z  v a d iu m  po r s .  18. 
i n a  k o s z ta  o g ło s z e n ia  r s  6, k tó r e  n ie u trz y  
m u ją c e m u  s ię  p rz y  l i c y ta c j i  n a ty c h m ia s t  z w ró c o ­
n e  b ę d ą .

In n e  w a ru n k i d o ty c z ą c e  w  m ow ie  b ę d ą c e j licy ­
ta c j i ,  s ą  do  p r z e j r z e n ia  w W y d z ia le  A d m in i s t r a ­
c y jn y m  k a ż d o d z ie n n ie  w y ją w sz y  d n i ś w ią te c z ­
n y c h .

W a rs z a w a  d  27  P a ź d z ie rn ik a  (8  L i s to p .)  1 8 6 2  r .  

p . o. P r e z y d e n ta ,
S z a in b e la u  D w o ru ,

J e g o  C e s a r s k o  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,
Z . l i r .  W ie lo p o lsk i.

N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  L u c e ń s k i.

(N . D . 5 9 2 1 )  Z a rzą d  W arszaw skiego  
Ober-Policmajstra.

W z y w a  n in i e js z e m  s t a r o z a k u n n e g o  L u d w ik a  
B e r n s z t e jn a ,  tu t e j s z e g o  s t-a łeg o  m ie s z k a ń c a ,  
s t u d e n t a  u n i w e r s y t e t u  K i jo w s k ie g o  S -g o  W ł o ­
d z im ie r z a ,  z b i e g łe g o  z a  g r a n i c ę ,  a ż e b y  n a j d a l e j  
w  c i ą g u  6 c iu  ty g o d n i  o d  d a t y  o b e c n e g o  w e z w .i-  
n ia ,  z g io s i l  s ię  d o  n a jb l iż s z e g o  u r z ę d u  p o l i c y j ­
n e g o  i b y tn o s ć s w o ją z a m e l d o w a ł ,  w  p rz e c iw n y m  
b o w ie m  ra z ie  p o s tą p io n e m  z n im  b ę d z ie  w  m y ś l 
a r t .  3 4 0  i 3 4 1  k o d e k s u  k a r  g łó w n y c h  i p o p r a ­
w c z y c h .

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

n a  z ło ż o n e  w  n ie j 
s z ta  o g ło s z e n ia  l ic y ta c j i , ,  k tó r e  n i s n t r z y m u ją c e -  
m u  s ię  p r z y  l i c y ta c j i  w r a z  z v a d iu m  z a ra z  z w r ó ­
c o n e  z o s ta n ą .  I n n e  w a r u n k i  d o ty c z ą c e  te j  l i c y ­
ta c j i ,  s ą  d o  p r z e j r z e n i a  k a ż d o d z ie n n ie  w y ją  tvszy  
d n i  ś w ią te c z n y c h  w  b iu r z e  R z ą d u  G u b e r n i a l n e ­
g o , a  m ia n o w ic ie  w  W y d z ia le  A d m in i s t r a c y j ­
n y m .

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i .
W  s k u t e k  o g ło s z e n ia  R z ą d u  G u b e r n ia ln e g o  

L u b e l s k i e g o  z d n ia  2 3  P a ź d z ie r n ik a  ( 4  L i s t o ­
p a d a )  b . r . N . 7 4 0 7 7 j2 1 0 7 4  p o d a ję  n in ie js z e ru  
d e k l a r a c j e ,  żfi p o d e jm u je  s i ę  d o p e łn ie n i a  r o b ó t  
p r z y  r e p e r a c j i  iz b ic  i p o k ła d u  p r z y  m u ś c ie  t a ­
r y fo w y m  n a  r z e c e  W i lg a  p o d  m . G a r w o l in e m , 
z a  s u m m ę  r s .  N N . w y r a ź n ie  N N .  i o d s tę p u ję  o d  
c e n  k o s z to r y s a m i  w s k a z a n y c h  k w o tę  N N . w y - 

p o d d a j ą c  s ię  w s z e l-r a ź n ie  ( i - y p i s a e  l i t e r a m i )
(N  D  5 9 5 3 )  R e je n t  K ance lar ji  Z iem ia ń sk ie j  i k im  o b o w ią z k o m  i z a s t r z e ż e n io m  w  w a r u n k a c h  

Gubernii  W a rsza w sk ie j  w W arszaw ie .  \ l i c y t a c y jn y c h  o b ję ty m .

pow odu  ś m i e r c i  A n t o n i e g o - L u d w i k a - J u l j a n a  
;h  i m i o n ,  o ra z  M i c h a ł . t  i J ó z e f a  b ra c i C b a t -

Z
trz e c h
cz e w sk ic h  w sp ó ł w ła śc ic ie li D ó b r  K o z ic 'a ty  z p r z y ­
le g ło ś c ia m i, w O k rę g u  W ło c ła w s k im  p o ło ż o n y c h  
o tw o rz y ł s ię  sp-adek d o  r e g u la c j i  k tó r e g o  w y z n a ­
cz a m  t e r » i n  n a  d z ie ń  23  M a ja  n . s . 1 8 6 3  r- w  
K a n c e la r j i  I ly p o te c z n e j  D ó b r  Z ie m s k ic h  G u b e rn ii  
W a rs z a w s k ie j.

W a rs z a w a  d. 1 (1 3 )  L is to p a d a  1 8 6 2  r .
T ru s z k o w s k i.

S ta ł e  m o je  z a m ie s z k a n ie  j e s t  w  N N . P is a łe m  
d n ia  N . m ie s ią c a  N 1 8 6 2  r .

(p o d p is a ć  im ię  i n a z w is k o  )
L u b l in  d n ia  2 3  P a ź d z i e r .  (4  L T s to p .)  1 8 6 2  r. 

z a  G u b e r n a to r a  C y w iln e g o , 
p .  o . R  .d<y R z ą d u  G u l e  n  a ’n e g o , R a w iń s k i .  

z a  N a c z e ln ik a  K a n c e l a r j i ,  A . Z a w a d z k i .

( N .  D . 5 8 3 7 )  Rząd Gubernialny  
Augustowski.

G d y  o g ło s z o n e  w  p ie rw s z y m  t e r m in i e  l i c y t a  
(N .D .  5 9 5 5 )  Rejent K ance lar j i  ZiemiuńskieC  j o je  n a  d z i e r ż a w y  d o c h o d ó w  z k a s  E k o n o m i-

Gubernii W arszaw skiej  w W a rszą w ie
Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j  w d n iu  2 2  L i p c a  1 8 6 2  

r .  ś m ie rc i  J ó z e f a  D y z m a ń s k ie g o  w s p ó ł w ł a ś c i ­
c i e l a  n ie r u c h o m o ś c i  w  W a r s z a w ie  p o d  N r . .4 9 7  
l i t .  A  p o ło ż o n e j  i w ie r z y c ie la  s u m  h y  p o  te  c z n y c h  
n a s t ę p u ją c y c h .

1 . R s . 5 6 3 3  k .  2 6  m ie s z c z ą c y c h  s ię  w  w ię ­
k s z y m  k a p i t a l e  r s .  9 0 0 0  n a  n ie r u c h o m o ś c i  w  
W a r s z a w ie  p o d  N . 5 5 7  p o ło ż o n e j ,  w  d z ia le  I V  
p o d  N . 8 z a b e z p ir c z  m y m .

2 . R s . 3 0 0 0  z w ię k s z e j  s u m y  r s .  3 2 7 0  n a  n ie ­
r u c h o m o ś c i  w  W a r s z a w i e  p o d  N . 6 1 4  L .  s to ją -  
c e j ,  w d z ia le  I V  p o d  N r  4 z a b e z p ie c z o n y c h  tu -  
d z ie ż  r s .  2 4 0 0  N r . 2 6 , r s .  1 5 0 0 , p o d  N r .  27  i 
r s .  1 5 0 0  p o d  Nr. 2 9  n a  t e jż e  s a m e j n i e r u c h o ­
m o śc i w  d z ia le  I V  z a b e z p ie c z o n y c h ,  d o  których 
o d n o s i  s ię  r y g o r  w  d z i a le  I H  p o d  N r .  4 w y k a z u  
h y p o te c z n e g o  te jż e  n ie r u c h o m o ś c i  N r .  6 1 4  L .  
z a p i s a n e j .

3 . R s . 1 0 ,0 0 0  p o d  N. 16  i r s .  5 ,0 0 0  p o d  N r .  
17 n a  n ie ru c h o m o ś c i  w  W a r s z a w ie  p o d  N . 1077  
A . p o ło ż o n e j  w d z ia le  IV  z a b e z p ie c z o n e j .

4. R s .  7 5 0 0  i r s .  2 5 0 0  m ie s z c z ą c y c h  s ię  
w  w ię k s z y m  k a p i tu le  r s .  1 5 .0 0 0  n a  n i e r u c h o ­
m o śc i w  W a r s z a w ie  p o d  N r .  1 0 7 7  D . s to ją c e j ,  
w d z ia le  I V  p o d  N .  17 z a b e z p ie c z o n y m .

5 . R s .  1 6 ,5 0 0  n a  n ie ru c h o m o ś c i  w  W a r s a a -  
w ie* p o d  N ^  1 0 6 2  p o ło ż o n e j ,  w  d z ia le  1 ^  p o d  
N . 8 z a b e z p ie c z o n y c h .

6 . R s . 1 9 ,5 0 0  n a  n ie r u c h o m o ś c i  w  W a rs z a w ie  
p o d N .  10 9 8  l i .  s to ją c e j ,  w  d z ia le  I V  p o d  N .  27 
z a b e z p ie c z o n y c h , d o  k tó ry c h  o d n o s i s ię  ś c ie ś n ie ­
n ie  w  d z i a le  I I I  p o d  12  n a  t^ jż e  s ą m e j n i e ­
ru c h o m o ś c i  z a p is a n e .

c z n y c h  n i e k tó r y c h  m ia s t ,  z p ro p in a c j i  n a  r o -  ' 
18 6 2  z p o w o d u  b r a k u  k o n k u r e n tó w  s p e łz ły  b e z ­
s k u te c z n ie , .  R z ą d  G u b e r n i a l n y  p r z e t o  o g ła s z a ,  
że  n a  d z ie r ż ą  * ę ty c h ż e  s a m y c h  d o c h o d ó w  o d ­
b y w a ć  s ię  b ę d ą  w M a g i s t r a t a c h  r e s p e c t iv e  m ia s t  
w  d r u g im  te r m in ie  g ło ś n e  in  p lu s  l i c y ta c je ,  a  
m i a n o w ić ie :

1 . W  d n iu  12 (2 4 )  L i s t o p a d a  r .  b .  n a  d z i e r -  
, ż a w ę  p r o p in a c j i  m ia s ta  A u g u s t o w a  o d  s u m y  
j r s .  1 2 3 1 ;

n a  d z ie r ż a w ę  p ro p in a c j i  z 3 e h  p r z e d m ie ś ć  
1 A u g u s to w s k ic h  o d  rs . 6 4 ;

n a  d z i e r ż a w ę  p r o p in a c j i  m ia s ta  P i lw is z k i  od 
r s .  8 0  k o p .  2 4 ;

n a  d z i e r ż a w ę  p r o p in a c j i  m i a s t a  W i łk o w y s z k i  
1 o d  r s .  6 0 2 ;

n a  d z ie r ż a w ę  p r o p in a c j i  m ia s ta  Z a m b r o w a

o d  rs . 3 2 9 . . . 1
i 2  W r e s z c ie ,  lu b o  n a  d z i e r ż a w ę  d o c h o d u  k a -  

s y  J E k o n o p iD z n ę j m i a s ta  W ą s o s z u  z p ro p in a c j i  
l i c y t a c j a  w  R z ą d z ie  G u b e r m a l n y m  w  d n iu  8 
( 1 5 )  P a ź d z ie r n ik u  r .  b . o d b y tą  z . j i t a ł a  z P 06^ -  
p e n ic m  z a  t e n  d o c h ó d  k w o ty  r s .  1 06  k o p .  '20, 
g d y  w s z a k ż e  z g o d n ie  z  §  7 w a r u n k ó w  p rz e d l i-  

I c y t a e y jn y c h  j e d e n  z k o n k u r e n tó w  n a  3 c i d z i e ń  
! p o  l i c y t a c j i  z ło ż y w s z y  v a d iu m  p o s t ą p i ł  z a  te n  

d o c h ó d  1 5 %  p r o c e n t  i ż ą d a ł  p o n o w ie n ia  l ic y -  
! ta c j i ,  p r z e to  te ż  R z ą d  G u b e r n ia ln y  o g ła s z a ,  iż  
| r .a  p r o p in a c ję  z te g o ż  m ia s ta  W ą s o s z a  o d b y w a ć

(N . 1>. 5 9 3 7 )  Dyrekcja  Szczegółowa  
Tow arzys tw a K redy tow ego  Ziem skiego  

Gubernii A ugustowskiej.
N a  z a s a d z ie  a r t .  17 p o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d ­

m in is t r a c y jn e j  z d . 2 8  C z e r w c a  (10  L i p c a )  1 8 6 0  
r o k u  i r e s k r y p t u  D y r e k c j i  G łó w n e j z d .  2 W rz e ­
ś n ia  r .  1). N r .  1 2 ,3 8 0 , u w ia d a m ia  w s z y s tk ic h  
i n t e r e s o w a n y c h ,  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  S t ir ó w  A l­
b e r t a  B o ld a m u s  w ie r z y c ie la  z i p .  3 0 0 0  w  d z ia le  
I V .  p o d  N r .  13 i F r y d e r y k a  L a g e n p u s e h  n a b y ­
w c ę  p r a w  o d  F r y d e r y k a  J o h n  w  d z ia le  I V .  p o d  
N r .  17 w y k a z u  h y p o te c z n e g o  z z a m ie s z k a n ia  
n ie w ia d o m y c h , iż  d o b ru  P a tw ic z e  B o z ia u o w o  
z e  w s z e lk ie m i p r z y l e g ło ś c ia m i  i  p r z y n a l e ż ,  
p o ło ż o n e  w O k r ę g u  K a lw a r y js k im  P o w ie c ie  
K a lw a r y j s k im  G u b e r n i i  A u g u s to w s k ie j ,  j a k o  
z a l e g a j ą c e  w  r a t a c h  T o w a r z y s tw n  K tc d y to w e -  
m u  Z ie m s k ie m u  n a l e ż n y c h  w s u m ie  r s .  2 7 0  k . 
9 1 , w y s t a w io n e  s ą  n a  s p r z e d a ż  p r z y m u s o w ą  
p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i c z n ą .

P r z e d a ż  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w o b e c  R a d ę y  
D y r e k c j i  S z c z e g ó ło w e j  w  d . 8 ( 2 0 )  M a ja  1 8 6 3  
r o k u ,  p o c z y n a ją c  o d  g o d z in y  10  z r a n a  w  K a n -  
c c la r j i  h y p o te c z n e j  R e j e n t a  K a n c e la r j i  w  m ie ­
ś c ie  S u w a łk a c h  p r z e d  ty m ż e  R e je n te m  lu b  i n ­
n y m  k tó r y b y  g o  z a s t ę p o w a ł .  V a d iu m  o z n a c z o ­
n e  j e s t  d o  l i c y t a c j i  w  s u m ie  r s .  3 6 0  w  g o to w i ­
ź n ie  lu b  l i s t a c h  z a s t a w n y c h  z  w ła ś c iw u m i k u ­
p o n a m i .  L i c y ta c ja  r o z p o c z n ie  s ię  o d  s u m y  r s .  
4 5 4 2  k o p . 5 0 .

W a r u n k i  l i c y ta c y jn e  s ą  d o  p r z e j r z e n i a  w  w ła ­
ś c iw e j  k s ię d z e  w ie c z y s te j  i w  b iu r z e  D y r e k c j i  
S z c z e g ó ło w e j .

Ostrzeżenie.  W  r a z i e  n ie d o jś c ia  d o  s k u tk u  
p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  d l a  b r a k u  l i c y t a n tó w ,  
d r u g a  i o s t a t e c z n a  s p r z e d a ż  o d  z n iż o u e g o  s z a  
c u n k u  o d b y tą  b ę d z ie  b e z  d a l s z y c h  n o w y c h  d o ­
r ę c z e ń ,  w  te r m in ie  j a k i  D y r e k c j a  s z c z e g ó ło w a  
o z n a c z y  i w  p is m a c h  p u b l i c z n y c h  r a z  j e d e n  
o g ło s i .

S u w a łk i  d . 2 4  P a ź d z i e r .  ( ó L i s t o p  ) 1 8 6 2  r .

P r e z e s ,  J .  K o m a r .
^ P is a rz ,  A s e s o r  K o le g i a ln y ,  Ż m ije w s k i .

(N . D . 5 9 3 8 )  D yrekc ja  Szczegółowa  
Tow arzys tw a  k red y to w e g o  Z iem skiego  

Gubernii  Augustowskiej.
N a  z a sa d z ie  a r t .  7 P o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d m in i­

s t r a c y jn e j  z d . 2 8  C z e r . ( 1 0  L ip c a )  1 8 6 0  r .  r e ­
s k r y p tu  D y re k c j i  G łó w n e j z d n ia  2 W r z e ś n ia  
1862  N r . 1 2 3 8 4  u w ia d a m ia  w sz y s tk ic h  in te re s o -^  
w a n y c h , a  w  s z c z e g ó ln o śc i M ik o ła ja  S u c h o z a u e t 
z z a m ie s z k a n ia  n ie w ia d o m e g o , m a ją c e g o  w y s ta ­
w io n ą  n a  r z e c z  s w o ją  k a u c ję  p o d  N r . 2 9  w  dzia le  
IV . w  ilo śc i r s .  2 0 0 0 , iż  d o b ra  z iem sk ie  R o tk is z k i 
s e  w sz e lk ie m i p rz y le g ło śc ia m i i p r z y n a le ż y to -  
Ś cia tu i p o ło ż o n e  w  O g u  K a lw a ry js k im  P c ie  K al-  
w a ry is k im  G u b . A u g u s to w s k ie j,  ja k o  z a le g a ją c e  
w  r a t a c h  T o w a rz y s tw u  K re d y to w e m u  Z iem sk ie m u  

rs . 8 4 7  k o p . 2 3 , w y s ta w io n e  
l i c y ta c ję  pu*

(N . D . 5 8 0 7 )  M agistra t  Miasta Kalisza .
S k u tk ie m  s p e łz łe j  n a  d n iu  17 (2  9) P a ź d z ie r ­

n ik a  r .  b . l i c y ta c j i  n a  o św ie tlen ie  l a t a r ń  m ie jsk ic h  
w  K a lisz u  z a w ia d a m ia  n in ie js z e m  in te r e s o w a n ą  
p u b lic z n o ść  iż  w d n iu  19 L is to p a d a  ( l  G ru d n ia )  
r .  b . o g o d z in ie  10 ra n o  o d b ę d z ie  s ię  w  b iu rze  
M a g is tr a tu  p o w tó rn a  l i c y ta c ja  in  m in u s  p rz e z  
o p ie c z ę to w a n e  d e k la r a c je  n a  ro k  je d e n  p o c z y n a ­
j ą c  od  d n ia  1 S ty c z n ia  d o  o s ta tn ie g o  G ru d n ia  
1 8 6 3  r .  o ś w ie tla n ia  l a t a r ń  m ie jsk ic h  w  K a lisz u .

L ic y ta c ja  rozpoc z n ie  s ię  od  s u m y  r s .  6 8 1  d o ­
ty c h c z a s o w e g o  ro c z n e g o  w y n a g ro d z e n ia , do  k t ó ­
re j  k a ż d y  ze s ta w a ją c y c h  w in ie n  z ło ż y ć  v ad iu m  
J j lO  cz ęść  s u m y  do  l i c y ta c j i  u s ta n o w io n e j w y - 
ró w n y  w a ją c e .

C h ę ć  p r z e t o  m a j ą c y  p o d j ę c i a  a i ę  p o m i e n i o n e j  
e n t r e p r y z y ,  z e c h c e  s ię  z g ł o s i ć  d o  m i e j s c a  i n a  
czGS p o w y że j o z n a c z o n y , g d z ie  w a ru n k i l i c y t a ­
cy jn e  d o  te j  e n t r e p ry z y  p rz y s p o s o b io n e  k ażdo  
d z ien n ie  w y łą c z a ją c  d n i ś w ią te c z n e  w  g o d z in a c h  
b iu ro w y ch  p rz e j rz a n e  być  m o g ą .

W z ó r  do  d e k la ra c j i .
S to s o w n ie  do  o g ło sze n ia  z  d n ia  19 ( 3 1 )  P a ź ­

d z ie rn ik a  r . b . N . p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję ,  iż 
o k o w ią z u ję  s ię  w z ią ść  w  e n tr e p ry z ę  o ś w ie tla n ie  
la ta r ń  m ie js k ic h  w K a lisz u  z a  s u m ę  r o c z n ą  r s .  N . 
(w y ra ź n ie  w y p is a ć  l i te r a m i)  p o d d a ją c  s ię  w s z e l­
k im  z a s trz e ż e n io m , w a ru n k a m i l ic y ta c y jn e m i 
o b ję ty m , a  m n ie  d o b rz e  z n a n y m  k w it k a s y  N . 
n a  z ło żo n e  v a d iu m  w ilo śc i r s .  68  k . 10 z a łą c z a m

S ta łe  m o je  z a m ie s z k a n ie  w  N . p is a łe m  w N . 
d n ia  N . m ie s ią c a  N . r o k u  1 8 6 2 .

T u  p o d p is a ć  w y ra ź n ie  im ię  i n a z w is k o .
K a lisz  d .  19 (3 1 )  P a ź d z ie rn ik a  186 2  r 

P r e z y d e n t ,
. . . i . . . .—— i. % ■

(N . D . 6 9 4 5 )  Magistrat Miasta  
Kalisza.

G d y  w y z n a c z o n a  n a  d n iu  2 4  W rz e ś n ia  (6  P a ź ­
d z i e r n ik a )  r .  b . w  b ió rz e  I l z ą d u  G u b e r n ia ln e g o  
W a r s z a w s k ie g o ,  l i c y t a c j a  n a  w y d z ie r ż a w ie n ie  
d o c h o d n  z y s k o w e g o  w  m . K a l i s z u  n a  r o k  186 3  
d la  b r a k u  k o n k u r e n tó w  s p e ł z ł a  b e z s k u te c z n ie ,  
p r z e t o  M a g is t r a t  z a w ia d a m ia  i n t e r e s o w a n ą  p u ­
b l ic z n o ś ć .  iż  z  m o c y  r e s k r y p t u  R z ą d u  G u b e r -  
u ia ln e g o  W a rs z a w s k ie g o  z d . 12 (2 4 )  P a ź d z i e r ­
n ik a  r .  b . N r .  9 8 ,9 8 0 /2 0 ,7 2 4 , p o w tó r n a  n a  w y ­
d z i e r ż a w ie n ie  d o c h o d u  te g o ,  g ł o ś n a  in  p lu s  l i ­
c y t a c j a  o d  s u m y  r s .  1 2 ,5 1 5 , j a k o  d o ty c h c z a s o ­
w e j d z i e r ż a w y ,  w d . 3  (1 5 )  G r u d n ia  r . b . o  g o ­
d z in ie  10  r a n a  w  b iu rz e  M a g i s t r a tu  m ia s ta  K a ­
l i s z a  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie . M a ją c y  c h ę ć  l i c y to ­
w a n ia ,  o b o w ią z a n y  j e s t  z ło ż y ć  v a d iu m  rs . 1251
k o p .  5 , k tó r e  n ie u t r z y m u ją c e m u  s ię  p r z y  l i c y ­
ta c j i  z a r a z  p o w r ó c o n e  b ę d z ie , a  u t r z y m u ją c e ­
g o  s ię  d o  B a n k u  P o ls k ie g o  o d e s ła n e  z o s ta n ie .

D a ls z e  w a r u n k i  d o  p o w y ż s z e j  d z i e r ż a w y ,  w  
k a ż d y m  c z a s ie ,  w y łą c z a ją c  d n i  ś w ią te c z u y c h  
w  b iu r z e  M a g is t r a tu  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

K a lisz  d . 2 4  P a ź d z ie r .  ( 8  L i s t o p . )  1 8 6 2  r  
( l )  P r e z y d e n t ,  R a c ib o r s k i .

(N . D . 5 9 4 4 )  P re zy d en t  Miasta  
Łowicza.

P o n ie w a ż  w y zn a c z o n a  w  d ru g im  te rm in ie  l ic y ­
ta c ja  d la  b r a k u  k o n k u re n tó w  s p e łz ła  b e z s k u te c z -  
n ie , z a te m  p o d a je  się  do  p u b liczn e j w iad o m o śc i, 
że w  dn iu  3  ( l b )  G ru d n ia  r .  b .o  g o d z in ie  11 z  r a ­
n a  w  b iu rz e  M a g is t r a tu  tu te js z e g o  o d b y w a ć  s ię  
b ę d z ie  g ło ś n a  in  p lu s  l i c y ta c ja  n a  w y d z ie rż a w ie ­
n ie  zy só o w eg o  p rz e z  ro k  1863  do  K asy  M ia s ta  
Ł o w ic z a  n a le ż ą c e g o .

L ic y ta c ja  ro z p o c z n ie  s ię  o d  s u m y  z n iż o n e j  to  
j e s t  r s .  4 0 5 3  k o p . 75 .

K a ż d y  p rz e to  m a ją c y  c h ę ć  u b ie g a n ia  s ię  o tę  
d z ie rż a w ę  w in ie n  s ta w ić  się  o so b iśc ie  w m ie js c u  
w s k a z a n y m  i o k a z a ć  p r z y  l ic y ta c ji  d o w ó d  n a  z ło ­
żo n e  w K a s ie  M ie jsk ie j ,  G u b e rn ia ln e j,  lub  B a n k u  
P o ls k im  v a d iu m  w I j lO  częśc i sum ie p o w y ższe j 
w y ró w n y w a ją c e , o ra z  w  g o to w iź n ie  r s .  15 , n a  
k o s z ta  o g ło s z e n ia  l ic y ta c j i ,  k tó r e  o d s tę p u ją c e m u  
z a ra z  z w ró c o n e  b ęd z ie , z a ś  u trz y m u ją c e g o  s ię  n a  
k a u c ję  po ^ k o m p le to w a n iu  do  w y so k o ś c i l j 5 c z ę ­
śc i s u m y  z a l ic y to w a n e j  p rz e z  c z a s  d z ie rż a w y  za - 
t r z y m a n e ra  z o s ta n ie , k w o ta  r s .  15 u ż y tą  b ęd z ie  
n a  z a sp o k o je n ie  k o sz tó w  o g ło s z e n ia  i je ż e li p o k a ­
ż e  się  n ie w y d o s ta r c z a ją c ą ,  p lu s  l i c y ta n t  k w o tę  
b r a k u ją c ą  d o p ła c i,  a  n a w z a je m  re s z to  ja k a b y  p o ­
z o s ta ła  b ęd z ie  m ia ł so b ie  z w ró c o n ą .

O  in n y c h  w a ru n k a c h  p rz e k o n a ć  s ię  b ę d z ie  m o 
ż n a  w  b iu rz e  M a g is t r a tu ,  w  g o d z in a c h  s łu ż b o ­
w y ch  z w y łąc zen io m  ś w ią t i d n i g a lo w y c h .
Ł o w ic z  d . 30  P a ź d z ie rn ik a  (11  L is to p .)  1 8 6 2  r 

w  z . P u c h a r s k i .

(N . D . 5 9 5 7 )  Pisarz Trybunatu Cywilnego  
Gubernii  W a rsza w sk ie j  w Warszawie.

S to so w n ie  d o  a r t .  6 8 2  K . P . S . w iad m o  cz y n i, iż n a  
żą d a n ie  I z r a e la  P r z e p ió r k i  h a n d lu ją c e g o  w W a r ­
sza w ie  p o d  N r . 2 4 2 4  z a m ie s z k a łe g o ,  z a m ie s z k a ­
n ie  z a ś  p ra w n e  do  te g o  in e re s u  i c a łe g o  p o s tę p o ­
w a n ia  s u b h a s ta c y jn e g o  u T e o d o ra  Ł ę c k ie g o  A d w o ­
k a ta  p rz y  S ą d z ie  A p e la c y jn y m  K r ó le s tw a  P o ls k ie ­
go  w W a rsz a w ie  p od  N . 1 7 7 5 p rz y  u lic y S to - J e r s k ie j 
z a m ie s z k a łe g o , o b ra n e  m a ją c e g o , w p o sz u k iw a n iu  
su m y  r s .  1 5 0 0  z p ro c e n te m  5 ° /o  oc* * 0 ^ )  
W r z e ś n ia  186 1  r .  i k o s z ta m i e x e k u c y jn e m i od 
M a r ja n n y  z  P io tro w ic z ó w  p o  A n to n im  A n d r u s z ­
k ie w ic z u  p o z o s ta łe j  w d o w y , F ra n c isz k i z A n d r u s z ­
k ie w iczó w  po A d am ie  B a c z y ń s k im  p o z o s ta łe j w d o ­
w y , o b y d w ó c h  w  W a rs z a w ie  p od  N r . 1 1 8 8 4  z a ­
m ie s z k a ły c h , tu d z ie ż  K a ro la  M ic h a ła  A n d ru s z k ie ­
w ic z a  o b y w a te la  w  W a rs z a w ie  pod N r . 1 1 4 7 c z a -  
m ie s z k a łe g o , w sz y s tk ic h  ja k o  w ła ś c ic ie l i n ie ru  ­
ch o m o śc i pod. N r .  1 1 8 4  w  W a rs z a w ie  p o ło ż o n e j 
p ro to k ó łe m  J ó z e fa  Z b ik o w s k ie g o  K o m o rn ik a  p rz y  
S ą d z ie  A p e la c y jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w d n iu  
9 ( 2 1 )  L u te g o  1 8 6 2  r .  s p o rz ą d z o n y m  w d ro d z e  
S ąd o w e j p rzy m u sz o n e g o  w y w ła s z c z e n ia  z a ję tą  
i  z a a re s z to w a n ą  z o s ta ła -

N IE R U C H O M O Ś Ć  

w W a rs z a w ie  p rz y  u licy  P a ń s k ie j  pod  N r .  1 1 8 4  
w  P o w iec ie  i O g u  W a rs z a w s k im  G u b e rn i i  W a r ­
s z a w s k ie j pod  O g ie m  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i M ia­
s t a  W a rs z a w y  W y d z ia łu  I I I .  w  C y r k u le  8 , w g m i-  
n ie  M a g is t r a tu  m . W a rs z a w y  n a  g ru n c ie  c z y n s z o ­
w ym  do w ła ś c ic ie l i  d ó b r  B ie lin o  w  O k rę g u  W a r ­
s z a w s k im  le ż ą c y c h , z  k tó re g o  co ro czn ie  w ła ś c ic ie ­
lo m  d ó b r  ty c h ż e  B ie lin o  w d n iu  Ś go  M a rc in a  B i ­
s k u p a  o p ła c a  się  cz y n sz  w  kw ocie  r s .  2 k . 7 0 ,  p o ­
ło ż n a , p ra w e m  w łasn o śc i do  ex e k w o w a n y c h  d łu ż ­
n ik ó w  n a le ż ą c a  i w  ic h  p o s iad a n iu  z o s ta ją c a ,  p o ­
s z u k iw a n ą  w ie rz y te ln o ś c ią  b y p o te c z n ie  o b c ią ż o n a .

N a  g ru n c ie  te j  n ie ru c h o m o ś c i e g z y s tu ją  n a s tę ­
p u ją c e  z a b u d o w an ia :

1. D o m  z  d rz e w a  o p a r te r z e  b la c h ą  ż e la z n ą  
k ry te ,  d w a  k o m in y  m u ro w a n e  m a ją c y .

2 . J a tk a  z d rz e w a  w  s łu p y  p o s ta w io n a  z d a ­
ch e m  je d n o s p a d k o w y m  d esk a m i k r y ty m , p rz y  
k tó re j  j e s t  b ra m a  d w u sk rz y d ło w a  i p a r k a n  z d r z e ­
w a  w  s łu p y .

3  O f i c y n a  z  d r z e w a  w  s ł u p y  o  p a r t e r z e  d e s k a ­
m i  s z a l o w a n a ,  g o n t a m i  k r y t a ,  k o m i n  m u r o w a n y  
m a ją c a .

4 . S zo p a , czy li z a b u d o w a n ie  z d rz e w a  w s łu  
p y , m a g le  w  so b ie  m ie s z c z ą c e , d e s k a m i k ry ta -

5 . K o m ó rk a  z d rz e w a  w s łu p y  d esk a m i k ry te .
6 . K lo a k a  z  d e se k  d esk am i k ry ta .

7 . S tu d n ia  w  p o d w ó rz u  d rzew em  c e ra b ro w a -  
n a  z k o rb ą  d r e w n ia n ą  ła ń c u c h e m  ż e lazn y m  i k u ­
b łe m  o k u ty m , od  ty łu  j e s t  p a r k a n  z d r z e w a w  s łu ­
p y  o trz e c h  p rz ę s ła c h .

P o m ię d z y  p o w y ższem i z a b u d o w a n ia m i i g r a n i -  
c z ą c e ra i p o s e s ja m i j e s t  p o d w ó rk o  n ie b ru k o w a n e  
a  w  te rn  9 d rz e w  ow ocow ych  ro d z a jn y c h , s zcze p io ­
n y c h  i część  te g o  p o d w ó rz a  m a  z dw óch  s tro n  
s z ta c h e ty  z ł a t  d re w n ia n y c h  w s łu p k i .

W  te j n ie ru ch o m o śc i j e s t  9 lo k a to ró w  z im io n  
i n a z w isk  i ilo śc i k o m o rn ia n e j po szc z e g ó le  u is z ­
c z a ją c y c h , a  w o g ó le  r s .  2 91  k . 6 0 , o p ła c a ją c y c h  
w  ak c ie  z a ję c ia  w y m ie n io n y c h .

O b sz e rn ie jsz e  o p isa n ie  p o w y ż  z a ję te j  n ie ru c h o ­
m ości z n a jd u je  się  w  a k c ie  z a ię c ia  u  s p rz e d a ż ą  d y -  
ry g u ją c e g o  T e o d o ra  Ł ą c k ie g o  A d w o k a ta  p rz y  
S ą d z ie  A p e la c y jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w  W a r ­
szaw ie  p o d  N r .  1 7 7 5  m ie s z k a ją c e g o , z a ś  z b ió r  
o b ja śn ie ń  i w a ru n k i s p r z e d a ż y  w K a n c e la r j i  T ry ­
b u n a łu  tu te js z e g o  w W y d z ia le  I . z ło żo n e  p r z e j ­
rz a n e  b y ć  m o g ą .

Z a jęc ie  w  k o p ia ch  d o ręcz o n o
1. K a z im ie rz o w i W o jd a  P z e z y d e n to w i m . W a r ­

szaw y  w W a rs z a w ie  p o d  N r . 4 6 2  u rz ę d u ją c e m u  
n a  rę c e  M itte  u rz ę d n ik a  te g o ż  M a g is tr a tu .

2 .  E m e ry k o w i K o z e rs k ie m u  P is a rz o w i S ą d u  
P o k o ju  O g u  i m ia s ta  W a rs z a w y  ^ W y d z ia łu  I I I .  
w W a rs z a w ie  p o d  N r. 133 7  u rz ę d u ją c e m u  n a  r ę ­
ce w ła s n e

O b u d w o m  d n ia  2 ( 1 4 )  L ip c a  186 2  ro k u .
W n ies io n o  do k s ię g i w ie c z y s te j p o w y ż  z a ję te j  

n ie ru c h o m o ś c i w W a rs z a w ie  d . 3 ( 1 5 )  L i p c a  186 2  r  
a  w  d u iu  d z is ie js z y m  do  k s ię g i z a a re s z to w a ń  w 
K a n c e la r j i  T r y b u n a łu  tu te js z e g o  n a  te n  c e l u t r z y ­
m y w a n e j w p isane  z o s ta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a ru n ­
k ó w  sp rzedam y  o d b ę d z ie  s ię  n a  a u d je n c j i  p u b licz ­
n e j T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W a rs z a w s k ie j 
w W a rs z a w ie  w  W y d z ia le  I .  w  m ie js c u  z w y k ły c h  
p o s ie d z e ń  p r z y  u licy  D łu g ie j  p o d  N r .  5 4 9  o g o ­
d z in ie  10  z r a n a  d n ia  1 (1 3 )  P a ź d z ie rn ik a  1 8 6 2  r .

S p rz e d a ż ą  d y ry g o w a ć  b ęd z ie  T e o d o r  Ł ą c k i  
A d w o k a t |k tó re g o  z a m ie sz k a n ie  j e s t  w y ż e j w sk azan e .

W a rs z a w a  il .  17 (2  9 )  L ip c a  1 8 6 2  r .  
w  z . P o d p is a rz  T ry b u n a łu ,  M a rc z e w s k i.

W y w ie szo n o  n a  ta b l ic y  w  sa li u s tęp o w e j T r y ­
b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii  W a rs z a w s k ie j  d n ia  
19  (3 1 )  L ip c a  1 8 6 2  r.

w z . P o d p is a rz  T r y b u n a łu ,  M a rc z e w s k i.

P o  o d b y c iu  w  d n ia c h  1 ( 1 3 )  P a ź d z ie r n ik a ,  l 5 
( 2 7 )  P a ź d z ie r n ik a  i 2 9 P a ź d z ie r n ik a  (1 0  L i s t o ^
p a d a )  1 8 6 2  r .  trz e c h  p u b l ik a c j i  z b io r u  o b ja ś n ię  1

n ii  R a d o m sk ie j w  R ad o m iu  o d b y ć  s ię  m a ją c ą , N ie ­
ru c h o m o ść  w  m ieśc ie  G u b e rn ia ln e m  R ad o m iu , n a  
g ru n c ie  e m fite u ty c z n y m  p rz y  u lic y  L u b e ls k ie j  p od  
N r . 2 8 3  p o lic y jn y m  a  2 3 5  h y p o te c z n y m , p o ło ż o ­
n a , s k ła d a ją c e  się: z d o m u  p ię tro w e g o  i o ficyny , 
z  c e g ły  m u ro w a n y c h , z  z a b u d o w a ń  d re w n ia n y c h , 
p o d w ó rz a  b ru k o w a n e g o , s tu d n i z p o m p ą  i  o g ro d u  
ow o co w eg o .

N ie ru ch o m o ść  tę  w  s p a d k u  p o  n ie g d y  I g n a ­
cym  R ad liń sk im  o d z ie d z ic z y li , i p o s ia d a ją  n ie p o ­
d z ie ln ie :

a )  l e l i c ja n  R a d l iń s k i w im ie n iu  w ła sn e m  i j a ­
ko  n a b y w c a  sc h e d y  b r a t a  S ta n is ła w a  R a d l iń ­
s k ie g o ;

b )  I z a b e l la  z R a d liń sk ic h  S z te in b o k , L u d w i­
k a  S z te in b o k  P is a r z a  Trybunału R a d o m sk ie g o ;

c )  A n to n in a  z  R a d liń s k ic h  L e c h o w s k a ,  A n to ­
n ie g o  L e ch o w sk ieg o  u rz ę d n ik a  R z ą d u  Ó u b e rn ia l -  
n e g o  R a d o m s k ie g o , m a łż o n k i, i

d )  E u g e n iu s z  R a d liń s k i n ie le tn i, p o d  o p ie k ą  
m a tk i  T e k li  R a d liń sk ie j po  n ie g d y  Ig n a c y m  R a ­
d liń sk im  w d o w y , ja k o  g łó w n e j  o p ie k u n k i i J a n a  
K re d y k a  u rz ę d n ik a  R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  R a d o m ­
s k ie g o , j a k o  p rz y d a n e g o  o p ie k u n a  z o s ta ją c y , 
w sz y sc y  w  m ie śc ie  R ad o m iu  z a m ie s z k a li ,  n a d to :

e) T e j  s am e j T e k li  R a d liń s k ie j  w d o w ie , z  t y ­
tu łu  sp a d k u  po m ę żu  s łu ż y  d o ży w o tn ie  l j 6 częśc i 
u ż y tk o w a n ie .

O b sz e rn ie jsz e  s z c z e g ó ły  o b e jm u ją : p ro to k ó ł
o sz a c o w a n ia , tu d z ie ż  z b ió r  o b ja śn ie ń  i w a ru n k i 
lic y ta c y jn e , k tó r e  w  K a n c e la r ji  P is a r z a  T r y b u n a ­
łu  lu b  u p o d p isa n e g o  P a t r o n a  s p rz e d a ż  p o p ie ra ją ­
c e g o , p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą

P ie iw s z a  p u b lik a c ja  w a ru n k ó w  w d n iu  5 (1 7 ) 
W rz e śn ia  r .  b . ju ż  n a s tą p i ła ,  te rm in  do p o w tó r ­
n e j  i r a z e m  p rz y g o to w a w c z e g o  p r z y s ą d z e n ia  w 
m ie jsc u  z w y k ły c h  p o s ie d z e ń  T r y b u n a łu  C y w iln e ­
go  w R ad o m iu  n a  d z ie ń  17  (2 9 )  P a ź d z ie rn ik a  
r . b .g o d z in ę  3 z  p o łu d n ia  j e s t  w y z n a c z o n y , w ty m  
lic y ta c ja  ro zp o cz n ie  s ię  o d  s u m y  r s .  6 0 0 0  ja k o  
s z a c u n k u  p rz e z  b ie g ły c h  p rz y s ię g ły c h  u s ta n o w io ­
n e g o .

R a d o m  d . 7 ( 1 9 )  W rz e ś n ia  1 8 6 2  r .
I g n a c y  S ta n k o w s k i, P a tro n .

P o  o d b y c iu  w  d n iu  17 ( 2 9 )  P a ź d z ie r n ik a  r . b . 
p rz y g o to w a c z e g o  p rz y s ą d z e n ia  d o  k tó re g o  n ik t  
z  c h ę c ią  lic y to w a n ia  n ie z g ło s ił  s ię , d e le g o w a n y  
w y ro k iem  z te jż e  d a ty ,  te r m in  do  s tan o w cze j 
s p rz e d a ż y  pow y ż  o p isan e j n ie ru c h o m o ś c i w  d n iu  
13 ( 2 5 )  L is to p a d a  r .  b .  g o d z in ę  3 z  p o łu d n ia  w y ­
z n a c z y ł.

R ad o m  d . 18 (3 0 )  P a ź d z ie rn ik a  1 8 6 2  r .
I g n a c y  S ta n k o w s k i .  P a tro n .

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D . 5 2 8 3 )  S ą d  Policjit P opraw cze j  
Wydziału Ł o m ż y ń s k ie g o .

Z a p o z y w a  J a n a  D ą b e k  o s t a t n io  m ie s z k a ń c a  
o s a d y  D u k a t  g m in y  K u p is k ie j  O k r ę g u  i P o ­
w ia tu  Ł o m ż y ń s k ie g o ,  a b y  s ta w i ł  s ię  tu t a j  w  d n ia c h  
3 0  d o  w y s łu c h a n ia  w y r o k u  w  w ła s n e j  s p r a w ie  
w y d a n e g o , in a c z e j j a k  p r a w o  m ie ć  c h c e  p o s tą -  
p io n e m  b ę d z ie .
Ł o m ż a  d n ia  21  W r z e ś n ia  ( 3  P a ź d z i e r . )  1 8 6 2  r ,  

S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,  P o d b ie l s k i .

(N . D . 5 2 8 4 )  Sąd  Policji  Poprawczej  
Wydziału Radomskiego.

A n to n ie g o  N a r o z iń c k ie g o  z  g m in y  R a d o m  
p o c h o d z ą c e g o , z  m ie js c  i te r a ź n ie j s z e g o  p o b y tu  
n  e w ia d o m e g o , w z y w a , a b y  w  d n ia c h  3 0  s ta w i ł  
s ię  w  S ą d z ie  tu t e js z y m  d o  w y s ł u c h a n i a  p o s t a ­
n o w ie n ia  w  d r o d z e  ł a s k i  w y d a n e g o ,  lu b  te ż  a b y  
w ia d o m o ś ć  o m ie js c u  t e r a ź n ie js z e g o  s w e g o  z a ­
m ie s z k a n ia  w  ty m  te r m in i e  S ą d o w i tu te js z e m u  
u d z ie l i ł ,  p o d  s k u tk a m i  p r a w a .
R a d o m  d n ia  2 8  W r z e ś n ia  (1 0  P a ź d z ie r . )  1 8 6 2 r . 

S ę d z ia  P r e z y d u j ą c y ,
A s s c s o r  K o l le g ia ln y ,  J .  G ó r e c k i .

(N . D . 5 2 5 2 )  S ą d  Policji Poprawcze j
Wydziału Kalwaryjskiego.

Z a p o z y w a  n in ie js z e m  J ó z e fa  T y k o c iń s k ie g o ,  
o s ta tn io  w m ieście  S u w a łk a c h  z a m ie s z k a łe g o , a 
o b ec n ie  z p o b y tu  n ie w ia d o m e g o , a b y  d la  w y s łu c h a ­
n ia  w y ro k u  S ą d u  A p e la c y jn e g o  w  s p ra w ie  pko  
n ie m u  o o b e lg i i s t r a t y  u fo rm o w a n e j z a p a d łe g o , 
n a ty c h m is t  a  n a jd a le j  w  d n ia c h  3 0  w S ą d z ie  t u ­
te js z y m  s ta w ił  się.
K a lw a rja  d n ia  25  W rz e ś . ( 7  P a ź d z ie r .)  18 6 2  r .  

S ę d z ia  P re z y d u ją c y  
A s e s o r  K o le g ja in y , d e  J o h n ę .

(N . D . 5 2 5 3 )  Sąd Policji  P opraw cze j  
W ydziału Pułtuskiego.

Z a p o z y w a  A n to n ie g o  W o jc ie c h o w s k ie g o , w e 
w si O rz y m , P o w ie c ie  P u łtu s k im , J ó z e f a  P a s ie k  
w e w si K o ło m y i, P o w iec ie  Ł o m ż y ń s k im  o s ta tn io  
z a m ie s z k a ły c h , a  n a  t e r a z  z  p o b y tu  n ie w ia d o ­
m y c h , a b y  się  w S ą d z ie  tu te js z y m  do w y s łu c h a ­
n ia  P o s ta n o w ie n ia  w d ro d z e  ła s k i n a  d n iu  9 ( 2 1 )  
C z e rw c a  1861  r .  w y d a n e g o  i d e c y z ji  o s ta te c z n e j ,  
S ą d u  A p e la c y jn e g o  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  z d a ty  
26  M a ja  (7 C ze rw cu )  1 8 6 2  r . z a p a d łe j w  d n ia c h  
3 0  p od  s k u tk a m i p ra w a  s ta w il i.
P u łtu s k  d . 27  W rz e ś n ia  (9  P a ź d z ie r n ik a )  1 8 6  2 r  

S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,
R a d c a  D w o ru , D e m b o w sk i.

i w a r u n k ó w  s p r z e d a ż y  n ie ru c h o m o ś c i  N r .  1 18 *
w  W a rs z a w ie  p r z y  U l ic y  P a ń s k i e j  
T r y b u n a ł  C y w iln y  tu t e j s z y  'w y r " k l J;'“  . ,p a d ły a i  
P a ź d z i e r n ik a  (1 0  L i s t o p a d a ) ' * lz e ! lia  m _
t e rm in  do  p rzygotovvavvczefe^P  n ;i ,  . .

ire ruchom oŚ G i y
• 1 8 0 2  r .  g o d z in ę  1 0  ia

d z ie ń  16 
a n o  k tó r y

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 5 2 5 5 )  Są d  Policji  P opraw cze j  
Wy działu Jęd rz  e j  o w sk i  ego.

W z y w a  w sz e lk ie  w ła d z e , n a d  p o rz ą d k ie m  i p o -  
w sz e c h n e m  b e z p ie c z e ń s tw e m  w  k r a ju  c z u w a ją c e  
a b y  n a  G rz e g o rz a  G w iz d a łę  z w si P r z e g in i ,  g m i­
ny  P ia s k o w a  S k a ła  z b ie g łe g o , l a t  2 4 , w z ro s t ś r e ­
d n i, tw a rz  o k rą g ła  b la d a ,  o cz y  c z a rn e , w łosy  c ie ­
m n e , nos g ru b y , b ro d ę  o k r ą g ł ą  m a ją c e g o , b a ­
c z n ą  z w ra c a ły  u w ag ę , a  d o s trz e ż o n e g o  u ją w sz y , 
S ą d o w i tu te js z e m u  lu b  n a jb liż sz e m u  d o s ta w ić  
n ie o m ie sż k a ły .
C h ęc in y  d . 2 0  W r z e ś n ia  (2  P a ź d z ie rn ik a )  1 8 6 2  r .

S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,  W a n ie w ic z .

p o rz ą d k ie m

( 2 8 )  L i s to p a  ^  m ie js c u  z w y k ły c h  p o s ie d z e ń

  W a r s z a w s k i e j
p o d  N r. 5 4 9  p rz y

n a le ż n y c h  w  s u n n ę  
s ą  n a  sp rz e d a ż  p rz y m u so w ą  p rz e z  
b lic z n ą .

P r z e d a ż  o d b y w a ć  się  b ęd z ie  w  o bec  R a d c y  
s ic  b ę d z ie .w  d n iu ~ 1 5  (2 7 )  L L t o p a d a  r .  b . o d s u -  : D y re k c j i  S zcz eg ó ło w e j w dn iu  9 (2 1 )  M a ja  
m y  r ś .  J l'22  k o p . 1 3 . ! 18 6 3  r . p o c z y n a ją c  od  g o d z in y  1 0 - te j z  r a n a  rv

W s z y s tk i e  te  l i c y ta c je  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  j a k  j K a n c e la r j i  i'eo fila  K o w a ls k ie g o  R e je n ta  K a n -  
w y że j r a c o z o n o  w r e s p e c t iv e  M a g is t r a ta c h  m ia s t  . c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  w  m . S u w a łk a c h  p r z e d  ty m -  
w s z ę d z ie  o d  g o d z in y  10  r a n o .  ' ż e  R e je n te m  lu b  in n y m  k tó r y b y  g o  z a s t ę p o w a ł .

(N . D .  5 8 4 0 )  Naczelnik Powiatu  
i  Kalwary jskiego.

G d y  d r u g i  t e r m in  d o  l i c y ta c j i  n a  e n t r e p r y z ę ,  
w y s t a w ie n i a  n o w e j m u r o w a n e j  p l e b a n i i  z w i -  
k a r j a t e m  p r z y  k o ś c ie le  p a r a f i a ln y m  w  L a n k i  o 
l i s z k a c h  s p e ł z  b e z s k u te c z n ie  p r z e to  t r z e c i  t e r ­
m in  d o  o d b y c ia  t e j  l i c y ta c j i  r o z p o c z n ie  s ię  o d  
s u m y  rs . 3 1 0 9  k. 6 9  n a  d z i e ń  2 0  L i s t o p a d a  (1 
G r u d n ia )  r .  b .  w  b iu r z e  F o w i a t u  d o  g o d z i n y  4

c z o n  e j

T ^ y b u t u f u C y w i l u e g o  G u b e r n i i  
'v  W a r s z a w i e  w  W y d z ia le  I .  po 

u l ic y  D łu g ie j .
L i c y t a c j a  w  te r m in ie  p rz y g o to w a w c z e g o

p r z y s ą d z e n ia  z a c z n ie  s ię  o d  su m y  r s .  1 5 0 0  ja k o
s z a c u n k u  p rz e z  p o p ie r a ją c e g o  s p r z e d a ż  p o d a n e ­
g o , zań  w  te r m in ie  o s ta te c z n y m  o d  2 j3  c z ę śc i 
s z a c u n k u  w k a s ie  U rz ę d o w e j w y n a le ź ć  s ię  m ia -  
n e g o .

W a r s z a w a  d l  ( i 3 )  L i s to p a d a  1 8 6 2  r . 
_________ Ł is a rz  T r y b u n a ł u ,  R . D . Z g ó r s k i .

(N. D . 5932)

N a  m o cy  w y roków  w  T ry b u n a le  C y w iln y m  
i  e in ii R udom sk ie j w  I ta d o in iu , o c z n ie  n a  do iu  
3 (1 5 l K w ie tn ia  r .  b. i 19  (3 1 )  L ip c a  t .  r . n a  
pow ództw o  F e l ic ja n a  R a d liń s k ie g o  u rz ę d n ik a  R z ą ­
d u  G u b e rn ia ln eg o  R a d o m sk ie g o , z a p a d ły c h ,  w y ­
s ta w io n ą  z o s ta ła  n a  s p rz e d a ż  p rz e z  p u b lic z n ą  l i ­
c y ta c ję  w d ro d z e  d z ia łó w  p rz e d  W . E ra z m e m  
K arsk im  A se so re m  T ry b u n a łu  C y w ilin e g o  G u b e r

(N . D . 5 1 4 7 )  Sąd  Policji  Proste j  
Okręgu Kowalskiego.

W z y w a  w s z y s tk ie  w ła d z e  n a d  .  -
i b e z p ie c z e ń s tw e m  w  k r a j u  c z u w a  o b o w ią z a ­
n e , o r a z  w s z y s tk ie  o s o b y  Pr y "  u tn e ,  a b y  z a  d o ­
s t r z e ż e n ie m  K r y s z to l a  Ga , e w a n g e l i k a ,  l a t  57 
l i c z ą c e g o ,  d a w n i e j  g o s p o d a r s t w e m  r o ln e m  t r u ­
d n i ą c e g o  s ię , p o c h o d z e n ia  g m in n e g o , t w a r z y  p o ­
c i ą g ł e j '  o c z u  n ie b ie s k ic h ,  n o s a  m ie r n e g o ,  w ło ­
s ó w  s iw y c h ,  b ro d y  p o c i ą g łe j ,  n ie m a ją c e g o  ż a ­
d n y c h  s z c z e g ó ln y c h  z n a k ó w , o g w a ł t o w n e  o w ła ­
d n ię c ie  c u d z e j n ie r u c h o m o ś c i  o b w in io n e g o ,  j a ­
k o  p r z e d  w y m ia re m  s p r a w ie d l iw o ś c i  u k r y w a -  
J d c e g o  s ię  u ję l i ,  i  S ą d o w i tu t e j s z e m u ,  lu b  n a j ­
b liż s z e m u  o d s t a w i l i .
K o w u l d .  19 W r z e ś n ia  (1  P a ź d z i e r n ik a )  1 8 6 2  r .

P o d s ę d e k ,  M a je w s k i .

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D . 5 7 8 7 )  U r zą d L o te r j i  w Królestw ie  
Polskiem.

~ N a  z a s a d z ie  d o n ie s i e n ia  K o le k to ra  L o te r j i  
A lb e r s z t e jn  S z m u la  M o ś k a  w  m . B i a ł y ,  p o d a ją c  
do  w ia d o m o ś c i,  iż  t/s  lo s u  p o d  N r e m  ,2 0 ,4 1 6  
l i t .  b, z  l e j  1 0 0  k la s y  L o t e r j i  p r z y p a d k o w o  z a ­
g in ę ł a ,  o s t r z e g a  z a ra z e m  te r a ź n ie js z e g o  p o s ia d a ­
c z a , że  ż a d n e j  k o rz y ś c i  z ta k o w e j  n ie  o d n ie s ie ,  
g d y ż  w y g r a n a  ty lk o  w ła ś c ic ie lo w i  w  K o n t r o l i  
K o le k to r a  z a p is a n e m u  w y p ła c o n ą  z o s ta n ie .

W a rs z a w a  d . 27  P a ź d z .  (8  L i s t o p . )  1 8 6 2  r .
N a c z e ln ik  U rz ę d u , B a ro n  M e n g d e n .
S e k re ta rz  U r z ę d u ,  J .  K. N o iń sk i.

( N .  D . 5 9 6 3 )  D o  d z i s ie js z e g o  N r u  D z i e n n i k a  
P o w s z e c h n e g o  d o ł ą c z a  s ię  W y k a z  w y c ią g n ię ­
ty c h  lo s e m  d n ia  2 2  P a ź d z i e r n ik a  (3 L i s t o p a d a )  
18 6 2  r .  S c r j i  O b l ig a c j i  C z ą s tk o w y c h  z p o ż y c z ­
k i  15 0 m i l io n o w e j ,  z w y m ie n ie n i e m  n u m e r ó w  
O b l ig a c j i  te ż  S e r je  s k ła d a ją c y c h .

w D rukarni J . Jaw orsk iego.— Za pozw oleniem  C enzury.


